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Sytuacja polityczna, 


Polityka wewnętrzna w Austrji staje się 
interesującą, dzięki niespodziankom, jakie 
coraz częściej nas spotykają. Niespodzian- 
ką była ugoda czesko- niemiecka, która 
spowodowała rózbicie prawicy, a starocze- 
chów pozbawiła popularności ; niespodzian- 
ką była dymisja dra Dunajewskiego i no- 
minacja dra Steinbacha na ministra skarbu, 
oraz rozwiązanie Izby poselskiej; niespo 
dzianką powodzenie hr. Taaffego bez 
stałej większości. Pomijamy różce inne 
niespodzianki, |tórych byliśmy od roku 
świadkami, aby wspomnieć o najnowszej. 
Jest nią oświadczenie dep. Pleuera, że nie 
myśli ustąpić z życia parlamentarnego. Je- 
szcze wczoraj pisały wszystkie dzieuniki, 
że glośny przywódca lewicy obejmie na 
pewno urząd prezydenta wspólnej Izby 
obrachunkowej, a dnia 3 b. m. powiedział 
dep. Plener na zgromadzeniu klubu lewicy, 
co następnje: 

„Wobec różnych rozszerzanych o mej 
osobie pogłosek, nważam za stosowne o- 
świadczyć stronnictwu: Prawdą jest, że o= 
fiarowano mi stanowisko prezydenta wspól- 
nej Izby obrachnnkowej, a rokowania w 
tej sprawie toczyły się na podstawie pe- 
wnych politycznych przypuszczeń. Wobec 
dzisiejszego położenia politycznego, a mia- 
nowicie ze względu na zawikłanie stosun- 
ków w Czechach, uważam jednakowoż za 
swój obowiązek pozostać w Izbie posel- 
skiej, oraz w Sejmie krajowym, i dlatego 
oświadczyłem, że na nezynioną mi propo- 
zycję już nie liczę, a natomiast dalej za- 
mierzam pracować w dziedzinie parlamen- 
tarnej. Korzystam także ze sposobności, aby 
oświadczyć, że nieprawdą jest, jakobym 
przyjął dar honorowy. Do oświadczenia 
powyższego cznłem się obowiązanym, aby 
rozproszyć wszystkie mgły i przywrócić 
jasną dla mnie i dla stronnictwa sytuacje.“ 

Po powyższem oświadczeniu zgotowano 
Pienerowi wielką owację. Kilku mówców 
wielbilo jego hezinteresowność i stałość 
charakteru. W końcu dep. Plener prze- 
mówił powtórnie i powiedział: „W osta- 
tnim czasie niejedną ciężką mialem chwilę, 
ale ostatecznie nie mogłem innego powziąć 
zamiaru, niż ten, o którym panów uwia- 
domiłem. Nie chciałem uczynić nic, co 
mogloby dać powód do nienawistnego, a 
niekorzystnego dla mnie tlómaczenia, nie 
moglem w tak krytycznej chwili opuszczać 
stronnictwa, nie chcąc narażać dobrej opi 
nji, jaką sobie u panów wyrobiłem. Sta- 
nowisko męża publicznego polega tylko 
na zaufaniu do jego osoby. Tym cennym 
skarbem politycznym cieszyłem się do tej 
pory i pragnę go utrzymać. Ufaliście mi 
panowie, więc raczcie mnie także nadal 
zaszczycać swem zaufaniem. () to panów 
proszę, dziękując -najserdeczniej za zgoto- 
wang mi owację.* 

Tyle dep. Plener. Na wewnątrz więc sto- 
sunki klubu zjednoczonej lewicy napowrót się 
ustaliły. Czy na długo, trudno przewidzieć. 
Niepodobna również odgadnąć, jaki wpływ 
obecnie lewica zacznie wywierać na we- 
wnętrzną politykę Austrji. To tylko pe- 
wna, że i dziś nie może być mowy o tem, 
aby pp. Plener i towarzysze zdołali ekło- 
nić Kolo polskie do zawarcia z nimi 8o- 
juszu, do którego nie należalby klub kon- 
serwatywny. Obecnie nasza reprezentacja 
mniej, niż dawniej będzie do tego sklon- 
na, bo to, co dzieje się w Czechach po- 
zwala epodziewać się, że prędzej czy pó 
źniej uda się utworzyć większość z ły- 
wiolów autonomicznych, Dziennniki nie- 
mieckie donoszą, że jest nadzieja, iż Ce- 
sarz wezwie szlachtę czeską, aby nie sta- 


wiała przeszkód co do przeprowadzenia 
punktacyj znienawidzonej słusznie przez 
Czechów ugody wiedeńskiej. Rozumie się, 
że są to pobożne życzenia, bo monarcha 
nie zechce krępować swobody działania 
szlachty czeskiej. | ! 

Na Wegrzech wybory, jak już wiadomo 
z telegramów, zapewniły większość rządo - 
wemu stronnictwu, ale bądź co bądź stron 
niectwo to poniosło klęskę, bo utraciło 10 
mandatów. Jest to strata stosnnkowo zna 
czna, bo należy pamiętać, że wybory za 
Litawy nie są wolne. Gdyby nie pomue 
łandarmów, stronnietwo liberalne byłoby 
niezawodnie zostało zepchnięte do mniej- 
szości, Zresztą wiadomo, że stronnictwa 
rządowe, skoro raz zaczną tracić grunt pod 
nogami, chylą się szybko do upadku. Czy 
liberalowie węgierscy skorzystają z prze- 
strogi, jaką im dali wyborcy, czy zaczną 
więtej szanować ustawy i sprawiedliwiej 
będą postępowali wobec konserwatystów, 
katolików i narodów nie madziarskich ? 
Powinni to uczynić nietylko ze względn 
na dobro całej monarchji lecz także w in- 
teresie wlasnym. 

Egyetertes donosi, że kardynał prymas 
węgierski ks, Vaszary naradzał się w ze- 
szłą niedzielę z ministrem wyznań celem 
zawarcia kompromisu w sprawie chrztu 
dzieci z malżeństw mięszanych. 

W wewnętrzem położeniu Prus z powo 
du ustawy szkolnej zaszła zmiana o tyle 
że ostra kryzys przeszła i nastąpiło zawie 
szenie broni, którego trwanie można obra- 
chować na miesiące, mianowicie aż do 
czasu, kiedy komisja wypowie ostatnie sło- 
wo o ustawie, 

Głosy prasy zdradzają, że wszystkie 
stronnictwa skłonne są do umiarkowania; 
godzi się w tym względzie Nerdd. Alig. 
Z'g. Post i Nat. Ztą. Punktu ciężkości 
szukać należy obecnie w obradach ko- 
misji. 

Czy potrafi ona nczynić ustawę możliwą 
do przyjęcia dla wszystkich iuteresowa- 
nych, jest to pytanie, które wobec ostrej 
zasaduiczej różnicy w poglądach stronni- 
czych budzi wiele wątpliwości. W każdym 
razie i konserwatywne stronnictwo okazuje 
gotowość do nstępstw. Organ deputcwa 
nego v. Helldorffa Konservatives W ochen - 
blatt spodziewa się porozumienia ze stron- 
nictwami Środkowemi. 

Bądź co bądź musieliby konserwatyści 
użrzymać się przy szkole ludowej wyzna- 
niowej i wyznaniowem wykształceniu nau 
czycieli. Tego żąda cale konserwatywne 
stronnictwo. Projektują też uchwałę, że 
przyznana raz nauczycielowi przez Ko- 
Ściół missio canonica do nauczania religji 
tylko za porozumieniem się z władzą mo- 
że być znowu cofniętą. 

Dalej występuje artykuł przeciw pusta- 
nowieniom co do nauki prywatnej, Nie 
bez wplywu też na całą sprawę pozosta- 
nie rozmowa, jaką ceeurz w sobotę wie 
czór prowadził z różnymi politykami. Ce 
sarz, jak wiadomo, chciałby ustawę szkol- 
ną uczynić możliwą do przyjęcia dla wszy 
stkich stronnictw, zdaje się prz'cicż że to 
zadanie bardzo trudne. 
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Reforma studjów prawniczych. 


Onegdaj nkończyła Izba posłów obrady 
nad przedłożeniem, dotyczącem  retormy 
studjów prawniczych — a nchwalona usta- 
wa postanawia: | | 

$. 1. Studja prawnicze i nmiejętno- pań- 
stwowe, o ile mają służyć do nzyskania 
kwalifikacji do słożby publicznej, mają być 
w oznaczonym przeciągu czasu odbyte na 
wydziałach prawa i administracji. Wynik 


ich ma być wykazany przez złożenie teo- 
retycznych egzaminów państwowych. Wy 
mogi do uzyskania tytulu doktorskiero 
lędą uregulowane w drodze rozporządze- 
nia. 

$. 2 określa czas trwania studjów na 
najmniej 8 kursów, z których trzy pierw- 
sze mają być odbyte przed, a pięć nastę- 
nych po złożeniu egzaminu prawno-histo- 
rycznego. Ministrowi oświaty pozostawia 
się do ocenienia, o ile czas studjów, od- 
bytych na innych wydziałach lub w za- 
granicznych uniwersytetach może być w to 
wliczony. 

$. 3 czyni przypuszczenie do egzaminów 
państwowych zawisłem od uczęszczania na 
przepisane (obowiązkowe) przedmioty, do 
puszczenie zaś do egzaminu sądowego i 
politycznego od zdania egzaminu history- 
cznego. 

$. 4 brzmi: Obowiązkowemi są nastę 
pujące przedmioty : 

Do egzaminu prawno historycznego: 
a) prawo rzymskie, b) prawo kościelne, e) 
prawo niemieckie (historja źródeł praw- 
nych i prawa powszechnego, historja i sy- 
stem prawa prywatnego), d) austrjacka hi- 
storja państwowa (historja rozwoju pań- 
stwa i prawa powszechnego). 

I. Do egzaminu sądowego i polityczne- 
go: a) austrjackie prawo prywatne, b) 
austrjackie prawo handlowe i wekslowe, 
c) austrjacka procedura cywilna, d) austrja- 
ckie prawo i postępowanie karne, e) po- 
wszechne austrjackie prawo państwowe, 
f) nauka administracji i prawo administra- 
cyjne anstrjackie, g) nauka ekonomji spo- 
lecznej i polityka ekonomiczna, l) uauka 
skarbowa z szczególnem uwzględnieniem 
austrjackiego ustawodawstwa skarbowego, 
Wykłady pod lI. podane mają być słu 
chaue po zdaniu egzaminu prawno-histo- 
rycznego. Wszystkie wymienione nauki 
są przedmiotem egzaminów państwowych. 

III. Nadto słnchacze mają prawo słu 
chać: a) przed egzaminem historyczno- 
prawnym wykładu z dziedziny filozofji, b) 
przed i po prawno-historycznym egzaminie 
uczęszczać na jeszcze jeden w; klad filozo- 
ficzny, następnie na w; kład o historji filo- 
zofji prawa i o powszechnej i porówna- 
wczej statystyce anstrjackiej. 

Czy i o ile w wypadkach na szczególne 
uwzględnienie zasługujących iuue także 
wykłady wyjątkowo wliczone być mogą, 
pozostawia się w każdym wypadku orze- 
czenin ministra oświaty. 

$ 6. Postanowienie, wedle którego uzy- 
skany na austrjackich uniwersytetach sto- 
pień doktora praw zastępuje zupełnie zlo- 
żone egzamina państwowe, pozostaje nadał 
w swej mocy tylko względem tych kan- 
dydatów, którzy w chwili wejścia w życie 
niniejszej ustawy, stopień doktora praw już 
uzyskali. 

Następnie po przyjęciu całej ustawy 
przez lzbę posłów, przystąpiono do zala- 
twienia rezolucyj komisji. Rezolucje te o- 
piewają: 1. Wzywa się rząd, by w inte- 
vesie rozwoju studjów prawniczych popie- 
rał ba uniwersytetach naukę państwową i 
społeczną. 2. Wzywa się rząd, by na fa- 
kultetach prawniczych zarządził o ile mo 
żliwe wyklady: a) prawa kolejowego, wo 
dnego, przemyslowego, dalej o zabezpie: 
czeniach i patentach i b) wykłady socjal- 
nej polityki, zwłaszcza nowoczesuycb, pań- 
stwowych reform na polu socjalnem i form 
socjalnej samopomocy. 3. Wzywa się rząd, 
aby przy ustanawianiu i obsadzaniu obo 
wiązkowych katedr austrjackiego prawa 
państwowego i austrjackiego prawa admi- 
nistracyjnego, starał ię o odpowiadającą 
celom praktycznym seminaryjną działalność 
ciała profesorskiego, tak,aby w tych ćwi- 
czeniach seminaryjnych, jak największa 
ilość słuchaczów udział brać mogła. To 
samo dotyczy nauki ekonomji i skarbo- 
wości. 4. Wzywa się rząd, by zbadał pro 
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jekty dotyczące reformy opłat kollegial- 
nych na uniwersytetach i przedsiębrai tę 
reformę, nie naruszając jednak istniejących 
już dochodów pojedyńczych docestów. 5. 
Wzywa się rząd, aby kursa zimowy i le 
tni w ten sposób rozdzielone zostały, iżby 
oba pod względem czasu dzialalności je- 
dnakowo długo trwały. i 

Wszystkie te rezolucje zostaly przyjęte 
bez zmiany. 


Z KRAJU. 


Uregulowanie przemysłu budowlanego. 


(Dokończenie). 


W dalszym ciągu podaje sprawozdanie 
ciekawe szczegóły co do „dowodu uzdol- 
nienia*. Pierwotnie rząd zamierzył sprawę 
odnoszącą się do „dowodu uzdolnienia, ja- 
ki przedłożyć muszą wszyscy, starając się 
o koncesję na wykonywanie przemysłu bu- 
dowlanego* załatwić tylko drogą admini- 
stracyiną i nie normować jej ustawodaw- 
czo. Komisja jednak przemyslowa była je- 
dnomyślnie tego zdania, że punkt ten wo- 
bee pierwszorzędnej swojej doniosłości po- 
wiuien koniecznie miejsce znaleźć w usta- 
wie, i że w razie przeciwnym raczej wy- 
padałoby zrzec się ustawy calej. Przed- 
stawiciele rządu, nareszcie po dłuższym 
oporze, zgodzili się na zapatrywania ko- 
misji i zmodyfikowali stosownie swój pro- 


jekt. > 

Dowód uzdolnienia“ obejmuje trzy 
punkty, a mianowicie: stwierdzenie wyu- 
czenia się zawodu, praktyczne w nim wy- 
kształcenie i stosownie zorganizować się 
mający egzamin. 

Szczegóły różnej natury, jako to: orga- 
nizacja egzaminów, dzlej zestawienie za- 
kladów naukowych, którym  przyznaćby 
należało pewne przywileje ze względu na 
czas potrzebny do praktyczuego obznajo- 
mienia się w zawodzie, wreszcie wyliczenie 
owych wyższych szkól technicznych za gra- 
nicą, mających ze względu na postanowie- 
nie w mowie będącej ustawy, zająć stano- 
wisko równe z politechnikami austrjacki. 
mi, mają być załatwione drogą admini 
stracyjną. 

Zajmowała się komisja obok tego jeszcze 
kwestją, czy werkmistrzom wojskowym, je- 
żeliby się tacy po wystąpieniu z wojska 
star: ć chcieli o koncesję na majsira mu- 
rarskiego, nie należ:loby przyznać pewnych 
ułatwień w kierunku dostarczenia dowodu 
uzdolnienia. Ponieważ komisja nie posia- 
dala potrzebuych do tego informacyj, po- 
zostawiła sprawę tę rządowi. Podobnie po 
stąpiła komisja i wobec pytania czyby 
oficerom z korpusu inżynierji wojskowej, 
którzy skończyli wyższy kurs .wojskowy 
techniczny, nienależało przyznać pewnych 
ułatwień co do dowodu uzdolnienia w ra- 
zie, jeżeliby oni po wystąpieniu z wojska 
poświęcić się chcieli zawodowi bndowni- 
czego lub autoryzowanego cywilnego te- 
chnika. 

Nadmienione powyżej, a przedstawione 
przez komisję rezolucje są następujące : 

Wzywa się Wysoki rząd, ażeby: 1} Przed 
wydaniem odnoszącego się do tej ustawy 
rozporządzenia, za pośrednictwem zastęp- 
ców różnych kategoryj przemysłowców, jak 
niemniej dotyczących korporacyj, zasięgnął 
wiadomość o ewentualnych w owych ko- 
lach istniejących życzeniach. 

2) Zaprowzdził wydziały budownictwa 
w szkołach politechnicznych, gdzie tako- 
wych jeszcze nie ma (Berno). 

3) Zastanowił się nad pytaniem, czyby 


rozporządzeniem, odnoszącem się do dzi- 
Siejszej ustawy, nie można unormować sta- 
nowiska podmajstrzych, szczególnie co do 
warunków, pod jakimiby ci ustanowieni 
być mogli przez budowniczych. 

4) zastanowił się nad Środkami ustawo- 
dawczej i administracyjnej natnry, za po- 
mocą których zapobiedz można wadliwo- 
ściom w budynkach, wykonywanych przez 
tak zwanych przedsiębiorców — szczegól - 
nie zaś, aby wniósł projekt ustawodawczy, 
zapewniający liwerantom materjałów, bu- 
downiczym i rękodzielnikom zaspokojenie 
należytości powstałych przy tego rodzaju 
budowlach. 

5) Dążył do wprowadzenia prób techni. 
cznych przedzięwziąść się mających na ma- 
terjałach budowlanych i konstrukcyjnych 
zawsze w takich razach, gdzie się rozcho- 
dzi o budynki monumentalne lub też o 
względy na bezpieczeństwo publiczne i Ści- 
sle, a energiczne w tym kierunku wydał 
przepisy. 

6) Przedlożyl jak najrychiej projekt u- 
stawy, regnlujący stosunki rządowo-auto- 
ryzowanych techników cywilnych. | 

7) Wydał corychlej rozporządzenie co 
do warunków upoważniających do przy- 
brania tytułn „inżynier* i „architekt.“ 

8) O przedsięwziętych w sprawie !po- 
wyższych rezolucyj dochodzeniach, zarzą- 
dzeniach i skutkach tychże, jakoteż o dal- 
szych przedsiębranych krokach w kierunku 
podniesienia przemysłu budowlanego tak 
w kierunkn technicznym jak i ekonomi- 
cznym, corychlej przedłożył sprawozdanie 
parlamentowi. 

Kończę zaś sprawozdanie komisji ustę- 

pem następującym : 
„ Wobec ustawy, mającej uregulować sto- 
sunki przemysłów bndowlanych, należaloby 
także pomyśleć o zabezpieczeniu „budo- 
wniczych. majstrów murarskich i kamie- 
niarskich, jakoteż studniarzy* wobec osób, 
podszywających się nieprawnie pod te na- 
zwy i zawody, dalej należy podnieść, że 
ukończonym słuchaczom wydziału archi- 
tektury w akademjach sztuk pięknych pra- 
wnie przyslngiwać powinien tytuł archite- 
kta, jeżeli przed wstąpieniem do akademii 
uzyskali gh świadectwo dojrzałości szkoły 
średniej ; prócz tego byłoby słusznem, gdy- 
by i absolwenci akademji rolniczej po u- 
zyskaniu dyplomu w dziedzinie rolnictwa 
lub leśnieiwa, jak niemniej absolwenci a- 
kademij górniczych, uzyskali prawo do 
tytulu inżyniera, a to dła tego, że przecież 
ich zawód opiera *się na naukach EA 
dniczych i że drogą nauk akademickich 
do stanowiska w zawodzie tym doszli. 

Gdyby rząd skłonny był zadość uczynić 
życzeniom tym, które od lat wiela słyszeć 
się dają na podstawie zasad słuszności, 
powinien także rozważyć, czy obok poda- 
nych tutaj wskazówek i inne jeszcze nie 
zachodziłyby wypadki, w którychby przy- 
znanie tytułu inżyniera i architekta było 
usprawiedliwione. Tak np. oficer inżynierji, 
który nkończył wyższy knrs akademji woj- 
skowej, miałby po wystąpieniu z wojska 
również prawo domagać się: tego tytułu. 
Obok tego tytul ten przyslugiwaćby mu- 
sial osobom, które się w dziedzinie inży- 
nierji i architektury odznaczyly wybitnemi 
dziełami, gdyż znakomici a pierwszorzędni 
architekci, jak np. Hansen i Fryderyk 
Schmidt żadnej akademji technicznej nie 
ukończyli przed wstąpieniem do praktyki 
zawodowej. 


KURIER LWOWSKI. 


* Nowy wiceprezydent wyższego sądu 
krajowego p. Aleksander Mniszek Tchó- 
rznicki objął jnż urzędowanie jako uastę- 
pca śp barona Kannego. Pan Tchórznieki 
przybył do Lwowa w niedzielę i powitany 


został na dworcu kolejowym przez pp. rad- 
cę Misińskiego, kierownika biura prezydjal- 
nego, radeę Zawadzkiega i adwokata dra 
Małachowskiego, jako delegata Izby sdwo- 
kackiej. Wczoraj przed połndniem odbyło 
się oficjalne powitanie nowego wiceprezy- 
denta w gmachu ządowym. 

Kiedy p. wiceprezydent złożył przysięgę 
służbową w ręce prezydenta p. Simonowi- 
cza, przemówił w imienia licznie zebranych 
urzędników p. Misiński, składając nowemu 
dostojnikowi serdeczne Życzenia i wyraża- 
jąc nadzieję, że prezydent p. Simonowicz 
znajdzie w nim najlepszego doradcę, a stan 
urzędniczy godnego orędownika. Na to peł- 
ne ciepła i serdeczności powitanie odpowie- 
dział p. Tchórznicki długą przemową, W 
której oddał cześć pamięci swego poprz- 
dnika i niegdyś szefa śp. bar. Kannego i 
zapewnił, o swoich najlepszych chęciach dla 
Bpołeczeństwa, dla kraju i dla stann sądo- 
wego, którym chce służyć skutecznie. Potem 
rozmawiał p. wiceprezydent z każdym z 
przedstawionych mu urzędników, wypytu- 
jąc się o podział pracy i o stosunki słu- 
zbowe. Życzliwość i uprzejmość p. Tchórzni- 
ckiego wywarły na obecnych bardzo miłe 
wrażenie. 

Tt Dr. Grzegorz Ziembicki, żołnierz 2 p. 
strzelców warszawskich z r. 1831, lekarz 
szpitali wojennych z r. 1831, b. poseł na 
sejm krajowy, zmarł wczoraj w 86 r. życia. 

* Dr. Leon Biliński, jeneralny dyrektor 
kolei państwowych, opuści w tych dniach 
Wiedeń i wyjedzie do Galicji, w celu zwie- 
dzenia linij galicyjskich kolei państwowych. 
Podróż inspekcyjna dr. Bilińskiego potrwa 
kilkanaście dni, 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Kurjer Stamisławowski pisząc o toa- 
trze ruskim p. Biberowicza, który tam ba- 
wil przez dwa miesiące, kończy swoje u- 
wagi temi słowami: „Przykro nam skon- 
statować, pewien beztakt w traktowaniu 
Polaków. Czytamy na afiszach, że w an- 
traktach będą śpiewy w języku ruskim, 
niemieckim i czeskim. Sześciu Czechów wy- 
kazuje u nas ostatnia konskrypcja, i to są 
dozorcy więźniów w domu karnym, bądź 
mieszkańcy rozumiejący po polsku dosko- 
nale. Jako reklamę czytamy znowu, że 
Bztuka taka a taka, graną była w „rządo- 
wym“ teatrze w Warszawie. Broń Boża — 
w warszawskim teatrze, albo w polskim 
teatrze w Warszawie! Patrzymy na tańce 
narodowe po kolei idące w kostjamach lu- 
dowych, ale mazur odtańczony w krakow- 
skim stroju, byłby obrazą majestatu człon - 
ków teatru. Więc go tańczą kozacy. Pa- 
miętamy, że p. Biberowicz w okolicach 
gęściej zamieszkałych przez ruskich i pra- 
wosiawnych, jak np na Bukowinie, dając 
przedstawienia ruskie, odgrywać każe rolę 
lokai w językn polskim. dla przy podobania 
się moskalofilom. Takie, choćby przemijają- 
ce, wybryki wobec narodowości polskiej, a 
jawne niensposobienie ku rzeczom polskim, 
któremi nie gardzą sceny pobratymców, 
teatry cndzoziemskie, a nawet rosyjskie, 
jest nie ua miejscu. Wiemy przecież, że p. 
dyrektor Biberowicz dla interesu nie wa 
hał się grywać choćby „Zemsty o mur gra- 
niczny* hr. Fredry po polsku, jak np. w 
Menasterryskach w oranżerji hr. Mołode- 
ckiego — więc i gwałtu by nie zadał swe 
mu uczuciu patrjotycznemu, zdobywając się 
na większą tąktowność wobec naszych uczuć 
narodowych. 


NOMINACJE. 


* Krajowa Dyrekcja skarbu zamianował i ad uu- 
kta podstkowego Konstzntego Hryniewicza kontro- 
lerem podatkowym w X klasie raugi, oraz prakty- 
kantów podatkowych: Jana Hipolita Kalinowskiego, 
Alfreda Hellera, Ignacego Dobrowolskiego. Alojze- 
ge Pivtra Eckerta | Bonawenturę Czaysowski go. 
adjunktami podatkowymi w Xi klasie rengi. 


|| Noma 


LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


40) przez 
ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO0. 
(Ciąg dalszy). 
— Tant mieuz, — rzekł ojciec, — a młody Balcerek? 
„; Ah! ga, c'est un roturier, — zawołała Genia, śmie- 
jąc się głośno. — il porte des faux-cols. Ale także bardzo 


rozumny. On jest właściwie chemik, byłyśmy w jego atelier 
na górze, tam ma same piecyki i retoty, pokazywał nam 
wszystkie, ale nie pozwalał dotykać. On robi także perfumy, 
dał mi ich cały koszyk. bo bardzo jest grzeczny. On nawet 
i xiążki pisze. Najpierwej je drukuje w dziennikach a po- 
tem wydaje osobno, ale powiadał mi, że ich nie sprzedaje, 
tylko chłopom darmo rozdaje, bo chciałby, żeby u nas chłopi 
byli tak rozumni, jak w Szwajcarji. Darował mi dwie swoje 
xiążeczki, są także w koszyku. Tylko nie wiem, co tam 
w nich być może, bo jakieś dziwne im dał tytuły. Na je- 
dnej stoi „Kaśka wiatronoga* a na drugiej „Wojtek Rybi- 
twa, co go zrobili złodziejem“. Nie zdaje mi się, żeby to 
było bardzo interesujące. 

— Jak przyjedziemy do domu, — rzekł na to Za- 
klika, — dasz mi te xiążeczki, powiem ci jutro, czy warto 
je czytać. Więc Flora ci się podoba? 

— Bardzo mi się podoba. Rozumna, otwarta i dobre 
ma serce, zaraz przywiązała się do mnie. Powiadała mi, 
że się uczyła medycyny, bo ojciec tak chciał, ale ją to nu- 
dziło a nawet męczyło, bo miała wciąż to uczucie, że się 


wyklucza z grona kobiet i jest na drodze stania się czemś 
nieokreślonem, ani mężczyzną, ani kobietą. Bardzo się ucie 
szyła,” kiedy ojciec pozwolił jej te studja porzucić. Teraz do 
brze jej na wsi, czuje się jakby odrodzoną, chciałaby pójść 
za mąż, ażeby być jak wszystkie inne kobiety. Ja jestem 
z niej bardzo kontenta, bo będę miała z kim się rozerwać. 

— Widzisz więc, — rzekł ojciec, — żeś trochę za- 
wcześnie kręciła noskiem na tę wizytę. W dzisiejszych cza- 
sach ukształcenie się tak rozszerzyło, że w każdej warstwie 
społecznej możńa znaleźć ludzi rozumnych i przyzwoitych, 
w niższych warstwach nawet daleko częściej, niż w wyż- 
szych, bo te muszą się ksziałcić z potrzeby. Będziecie się 
zatem widywać, ale jabym wolał, żeby ona przyjeżdżała do 
ciebie, bo ten stary Balcer mnie nudzi. Ci ludzie wydają 
mi się jak stara baba komeraźnica, co jak się dowić jakiejś 
nowiny, zaraz z nią lata po wszysikich domach sobie zna- 
jomych, aby ją opowiadać: tak i oni, jak tylko nabyli ja- 
kiejś nauki, jeszcze się jej nie douezyli do końca a wcale 
jej w sobie nie przetrawili, już nie mogą wytrzymać, tylko 
muszą propagować ją dalej. Niech się uczą, to dobrze, ale 
dlaczegóż zaraz nawracać innych? A robią to i ustnie i pi- 
semnie. Co ja takich niedojrzałych rzeczy naczytam się po 
dziennikach i xiążkach! Jeszcze się nie stali porządnymi 
uczniami a już chcą być profesorami. Spodziewam się prze- 
cież, że Flora nie zechce bawić się propagandą. 

Tu Genia znów głos zabrała i zaczęła mu dalsze rze- 
czy opowiadać o Florze, wszystkie na jej korzyść i na jej 
pochwałę. 


Fujara siedział obok Ignasia na koźle wózka, do któ- 
rego były zaprzężone dwa konie kasztanowate pół krwi an- 
gielskiej, młode i silne, ale jeszcze nie zupełnie ujeżdżone 
i twarde. 

Wyjechali dopiero w kwadrans później, bo Balcerek 
i Flora oglądali jeszcze kawalerski ekwipaż Ignasia i bardzo 
chwalili, mówiąc: że takim powozem możnaby się pokazać 


nawet i w Genewie. A Fujara się śmiał i odpowiedział: — 
W Genewie nawet jeszcze piechotą chodzić nie umieją a nie 
dopieroż znaliby się na ekwipażach; ja się podejmuję temi 
końmi wyjechać du Prateru i zakasować wszystkie tamtejsze 
powozy — a tam przecież na koniach inaczej się znają niż 
w Genewie. 

Kiedy wjeżdżali w ulicę wsi, gadatliwy Fujara zaczął 
się wypytywać Ignasia, jakie wrażenie sprawili na niego 
Balcer i półkownik, Balcerek i Flora; ale Ignaś tylko pół- 
słówkami mu odpowiadał, był jakiś zamyślony, zdawało się 
nawet, jak gdyby go nie słnchał — a nadto jeszcze, wyje- 
żdżając ze wsi, o kołowrot zawadził i to tak silnie, że Fu- 
jara aż szczęknął zębami. 

- Co ty robisz, Ignasiu! — zawołał Fujara. — ścią- 
gnij lejce i uważaj, którędy jedziesz, bo jeszcze nas gdzie 
wywalisz. 

— To nie, — odpowiedział mu Ignaś, — siodłowy 
koń wzdrachnął się trochę przed kołowrotem, ale teraz już 
Jesteśmy na szosie. 

„ Jechali dalej. konie szły wyciągniętym kłusem, zaczy- 
nając się coraz lepiej roskładać, już ujechali więcej niżeli 
pół drogi - a wtem wózek wjechał na kupę szutru, na- 
ręczny koń upadł, wózek się na lewą stronę przechylił, Fu- 
Jarze kapelusz się przekrzywił na bakier i włosy mu stanęły 
na głowie Strach go zdjął, ale zarazem porwała go nie- 
cierpliwość. 

, — Co ty wyrabiasz! — zawołał, — ty drogi nie wi- 
dzisz przed sobą, chociaż jeszcze dzień biały. Tyś pewnie 
oczy na Balcerówce zostawił. Ja z tobą dalej nie pojadę, 
zaczekaj niech zlózę. 

A to mówiąc, zeskoczył z wózka i kiedy już stał na 
ziemi, mruknął sobie pod nosem: r 

P — Także mi przyszedł koncept siadać na kozieł z Za- 
kliką. 

Tymczasem Ignaś się śmiał i mówił: 

— Ot siadaj pan, co tam! 


-x Powiadam ci, że nie siądę, — odpowiedział mu na 
to Fujara, — ty masz jeszcze dużo życia przed sobą. więc 
możesz je ryzykować, ale mnie się już niewiele należy, głu- 
pibym był, gdybym tę resztę stawił na kartę. Jedź sobie, 
Ja już dojdę piechotą do domu. 

Na taki logiczny argument trudno było co odpowie- 
dzieć, zaczem Ignaś odjechał a on szedł sobie wolnym kro- 
kiem ku pałacowi. A idąc, zatopił się w myślach i mówił 
do siebie półgłosem: Ten młokos oczywiście zakochał się 
w Florze, piękna-to będzie historja. Jużci to dziewka, nie 
dwadzieścia, ale trzydzieści i oko. Niema co mówić, jest 
w niej wszystko eo trzeba: wzrost, formy, jakie linije a jaka 
cera! Ale gdyby tak na mnie, to jabym z nią gadał ina- 
czej. lo naprzód, wątpię aby tam przy tych studjach ana- 
tomicznych... być zresztą może, ale wątpię. Nawet wcale 
nie sprawia wrażenia panny. Więc tedy: ale kto młody, 
ten głupi. On patrzy na nią, jak na anioła z nieba, sam to 
widziałem. A przecie to nie jest partja dla Zakliki. Majątku 
nie ma —- a to-tam szlachectwo Kurlandzkie... oczywiście 
ex carta belli, Potocey przyjęli ich do swego herbu, popa- 
trzę zresztą w Voluminach legum. Więc czego on sobie gło- 
wę bałamuci tą panna? Muszę to ojcu powiedzieć... Ale 
tutaj się zastanowił: Powiedzieć czy nie powiedzieć? — My- 
ślał długo, ale w końcu uderzył się ręką po czole i rzekł: 
Jaki ja głupi, jeszcze nad tem się zastanawiam! Kto kiedy 
kładzie umyślnie pałce między drawi? — I postanowił nie 
mięszać się wcale w te rzeczy: gdyby tylko słowa dotrzymał! 

Z tem postanowieniem przyszedł do obiadu — a kiedy 
przy stole rozmawiano o Balcerach, on był pełen pochwał 
dła całej ich rodziny a nadewszystko dla Flory, czego Ignaś 
słuchał z natężoną uwagą. 


(Ciąg da'ezy nastąpi! 


KURJER POLSKI, dnia 5 lutego 1892 r. 


Nr. 36. 


SZKICE 


rzez 


J 


Jana Syrokomię. 


(Ciąg dalszy). 


Godną uwagi jest sprawa pierwsza. Fol 
wark Grostany, właśność pp. Karpiów, z 
górą od lat stu znajdował się w dzierża 
wie rodziny Misiewiczów ; po ogłoszeniu 
prawa uwłaszczenia czynszowników, dzier- 
ławca Misiewicz zaprzestał placić areńdę 
i wystąpił z powództwem o przyznanie 
mu prawa czynszowego, atoli sprawę we 
wszystkich instancjach przegrał. Wówczas 
dsiedzice wystąpili z akcją o wysiedlenie 
i sprawę wygrali... Sąd nakazał egzeku 
cję. Komornik Wujtkiewicz w towarzystwie 
komisarza policyjnego, kilkudziesięciu po- 
licjautów. (urjadników. setników i dzie- 
siętników) i przeszło 200 parobków dwor- 
skich udal się do Gostan. We dworze pa- 
nowala cisza; wysoki parkan nie pozwolil 
widzieć co się dzieje na dziedzińcu; bra- 
ma była zamknięta. K. Wujtkiewicz prze- 
czytal nakaz egzekncyjny, potem przetló- 
maczyl po polsku i po litewsku oraz w 
imię prawa, zażądał otworzeania bramy; 
gdy mu nie nie odpowiedziano, kazal ją 
wysadzić... Stuknąl topor... W tej chwili 
powstal piekielny halas i tlnm, złożony z 

p" cAć z krzykiem: uż wieru taj 
nie* rzucił się na policję; spotkał ją 
gradem kamieni i cegieł; rzncano nawo- 
zem, oblewano gnojówką; rozleglo się na- 
wet kilka strzałów. W tlumie były i ko- 
biety, chłopki i żydówki, a i sporo męż- 
czyzn, przebranych za nie. Wa. kiero- 
wal sam Misiewicz... Opór był tak ener- 
giczny, że policja wiejska oraz część cze- 
ladzi dwornej pierzchly, pozostałą zaś P 
zaciętej walce zmuszono do ucieczki. 
Urjadnicy w liczbie 6, strzelając od cza 
Bu do czasu, z szablą w garści nietylko, 
że się wycofali bez wielkiego szwanku, 
ale nawet wyratowali komisarza policyjne- 
go brzydko skrzywdzonego przez baby, 
omornik sądowy uciekl szczęśliwie... 
Zwycięzcy cały dzień hnlali i pili na koszt 
Misiewicza, będąc przekonani o zupełnej 
bezkarności, albowiem kilka podobnych 
zajść, acz o wiele drobniejszych uszło bez- 
karnie. Władza atoli mniemała inaczej; w 
arę dni po tym wypadku wyruszyli do 
ostan na czele bataljonu wojska, proku- 
rator i sędzia Śledczy... Aresztowano 
w sąsiednich wieskach przeszło 300 osób, 
z których jednak stawiono przed sądem 
tylko 68 (58 mężczyzn i 10 kobiet, w ich 
liczbie dwie żydówki). Chłopów podburzył 
Misiewicz, albowiem przekonał, że jego 
usunięcie ze dworu jest tylko pierwszym 
krokiem w sprawie ich wywłaszczenia ; 
chlopi miejscowi — to „wolni ludzie“, pro- 
wadzący z Karpiami zacięty = często 
oy wzajemnemi gwaltami... Grunt 
yl podatny... Z toku badań sądowych 
okazalo się, że zabitych nie bylo a tylko 
kilkadziesiąt rannych i pokaleczonych ; kto 
strzelał do policji — nie wykryto; rów- 
nież nie wyjaśniono pobudek udzialu ży- 
dów w tem zajściu. Prokurator oskarżył 
nie o opór przeciwko władzy, lecz jeno o 
obelg; czynną urzędników slużbowych i 
załądał 2 lat więzienia dla oskarżonych 
głównych. Do tego zdamia sąd nie przy- 
chylil się, albowiem skazal ich tylko na 
8 miesięcy więzienia a pozostałych — na 
2-6 miesięcy i koszta sądowe przyjęto 
na mecz skarbu... Jestto typowy wyrok 
w spraw:ch, w których występują masy 
ludowe; łagodność i pobłażliwość podo- 
bnych wyroków doprowadziły do obniże- 
nia autorytetu wladzy. Fakt to niewątpli- 
... Wogóle sądy koronne są o wiele 
poblażliwsze od ina 

Ale oprócz sądów ogólnych istnieją in- 
ne, miejscowe, rzec można, antonomiczne 
a mianowicie: sądy włościańskie i pokoju; 
pierwsze zorganizowało prawo z dnia 3 go 
marca (19 lutego) 1861 r., drugie zaś - 
ustawy sądowe cesarza Aleksandra II. 
Każda włość (chłopska gmina stanowa) po 
siada swój własny sąd składający się z 3 
do 5 sędziów pod przewodnictwem wójta; 
sędziów obiera zebranie gminne na lat 3, 
zatwierdza i usuwa gubernator; komisarz 
do spraw włościańskich może zawiesić ich 
w czynnościach urzędowych. Sąd urzęduje 
po litewsku lub po polsku, ale protokoly, 
wyroki i skargi, (mogą być ustne), prowa- 
dzi pisarz gminny w języku rosyjskim ; 
władzę nad n imi rozciągają nie instytucje 
sądowe, lecz administracyjne a mianowicie 

jazdy komisarzy do spraw włościańskich. 

ompetencji sądów tych podlegają spra- 
wy cywilne do 100 rs., spadkowe i inne, 
wynikające z miejscowego prawa zwycza- 
jowego, oraz drobne kryminalne, kara za 

re nie może przenosić 7 dni aresztu i 
20 rózg ; podlegają im tylko chłopi w spo- 
rach wzajemnych, wszakże i osoby innych 
stanów mogą skarżyć w nich włościan. 


Sądy te mają normować swe postępo - 
wanie wedle prawa zwyczajowego, Ustawy 
o wlościanach wyzwolonych z poddaństwa, 
tudzież starej, bo wydanej za czasów Ki- 
sielewa „Ustawy o zachowaniu porządku 
w siołach skarbowych," ale niekiedy po- 
wolują się one nawet na wyroki kasacyj- 
nych departamentów senatu; w ogóle od- 
wołanie się do prawa pisanego zawsze po- 
chodzi z inicjatywy pisarza. Cywilne pra- 
wo zwyczajowe, acz ulegające silnym 
wpływom postronnym, utrzymało się je 
szcze, pomimo swej sprzeczności z kode- 
ksem cywiinym; n. p. depuszcza ono po- 
wództwa wynikające ze złamania umowy 
ślubnej; kryminalne zaś znajdnje się w 
dobie zupelnego zaniku. Żadnego przewo- 
du sądowego w sprawach cywilnych i kry- 
minalnych nie ma; teorja dowodów nie 
istnieje. Wprawdzie zjazdy komisarzów do 
spraw włościańskich w swych rozkazach i 
okólnikach dają niejakie wskazówki pra- 
wne, ale nader luźne, nieokreślone, zmien- 
ne, a zależne od widzi mi się tych panów 
lub ich dobrej woli. Tu dodać należy 
wielką zależność sądów włościańskich od 
administracji państwowej i gminnej, oraz 
bogatego chłopstwa, częstą zmianę sędziów, 
niemożliwe prowadzenie protokołów w ję- 
zyku urzędowym przez pisarzów it. d.; 


jest jeszcze bardzo mlodym* 


mimo to ich wyroki są ostateczne i nie 
ulegają apelacji, a jakże podać skargę ka- 
sacyjną, f. j, na miesłnszne zastosowanie 
artykułu prawa lub złamanie form i obrzę- 
dów sądownictwa, gdy ani tekst prawny, 
ani owe formy lub obrzędy nie są wskaza- 
ne? W najlepszym razie powstaje coś bar- 
dzo zbliżonego do sądów gminy „Baraniej 
glowy,“ próbkę których dał Sienkiewicz. 
Życie atoli ustaliło, przynajmniej u nas, 
coś w rodzaju przewodu sądowego: sądy 
zawsze odbywają się pnblieznie; zupelna 
równość obu stron jest ich podstawą Za- 
sada „nie ma skargi, nie ma sprawy“ 
przekracza się tylko wyjątkowo. Na sądach 
mcże Świadczyć każdy; zeznania świadków 
stanowią dowód bardzo ważny, chociaż 
warteść jego zależy od wieku, stanowiska 


i t. d. Przyznanie się oskarżonego do wi- 


ny — to dowód ostateczny; niekiedy za 
toż samo uważa się i niestawiennictwo. 
Dowody rzeczowe posiadają duże znacze- 
nie, ale największe ma, bedaj „lice,“ które 
służy ostatecznem stwierdzeniem kradzieży, 


Rozmaite stopnie udziałn w przestępstwie 
sądy rozróżniają, natomiast usiłowania i 
zamiary puszczają płazem, chociaż niekie- 
dy karzą nawet pogróżki. 

Przysięga i odprzysiężenie się nie istnie- 


ją. Sądy wielce dbają o swoją powagę; w 


pewnym wyroku czytamy: „Karola Rubiea 
za nieprzyzwoite zachowanie się w sądzie 
oćwiczyć rózgami;* niejakaś Krowczunoso- 
wa, dzietna wdowa, gdy sąd zabronił jej 
wyjść za mąż bez ustąpienia gruntu dzieci, 
dala tak niegrzeczną odpowiedź i zrobiła 
tak nieprzyzwoity ruch, podnosząc spodni- 
cę, że się dostała na 7 dni do kozy. Sądy 
dbają też o godność wiejskich dygnitarzy; 
tak za nazwanie wójta „Niemcem* (Wo- 
kietes) sąd kazal wyliczyć 20 rózg a za 
zwymyślauie starosty cd „durniów i mo- 
skalów* — zapłacić 15 rs. kary. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


CYWILIZACJA POLSKA 


NA DWORZE CARÓW: 


(Ciąg dalszy). 


Ale niedlugo było panowania Naryszki- 
nów. Piotr vtrząsnął się prędko z ich 
wpływn. „Za ciasno mu było, pisze Solo- 
wjew, duil go brak świ-żego powietrza. 
Od tej starej, zacofanej Moskwy, od jej 
buntów strzeleckich i zapieśniałych trybów 
bytu samorodnego, uciekł on dnia pewne- 
go jak obłąkany. Uciekł — i pierwsza 
rzecz, która go uderzyła, była zamożna, 
ochędożna, pracowita kolonja niemiecka 
pod Moskwą... Od tej chwili, dziejopi- 
garz mial prawo powiedzisć : jeszcze Rosja 
nie zginęła. ..* 

„Carewicz Piotr — opowiada Nenvil- 
le — jest wzrostu słusznego, dobrze zbu- 
dowany, ma twarz piękną, oczy wielkie, 
lecz zaniepokojone i jakby oblędne, które 
na patrzącego przykre sprawiają wrażenie ; 
glowa jego trzęsie się ciągle pomimo, że 
(miał wtedy 
lat 16.) 

Ten opis postaci Piotra zgadza się naj 
znpelniej z jego późniejszą działalnością 
Był dziki, wściekły — a przecież nazwano 
go wielkim i cała Europa wraz z nami 
tytuł ten mn nadaje Nic dziwnego: ol- 
Śuiewają ją pozory, nie bada czlowieka, 
ani jego dążności. „Car Piotr Rosję cy- 
wilizował* pisze Mickiewicz i daje dosa 
dny obraz tej cywilizacji. Ale Mickiewicz 
to poeta, Mickiewicz — Polak, Mickiew'cz— 
wróg Moskwy, — przez niego przemawia 
polski patrjotyzm i nienawiść do carów — 
tak sobie mówią nasi historycy „objekty- 
wni, stojący ponad namiętnościami* i do- 
dajmy od siebie niemający literalnie poję 
cia o elemantarnych faktach z dziejów 
Rosji Uezy się więc nasza młodzież o 
„wielkości Piotra* i z tem przekonaniem 
pozostaje na cale życie. 

Może więc nie od rzeczy będzie zakoń- 
czyć niniejszy artykuł wyjątkiem z „chara- 
kierystyki Piotra, papisanej przez Juljana 
Bartoszewicza, jednego z naszych history- 
ków, co znając na wskróś Rosję i włada 
jąc językiem rosyjskim, studiował dzie- 
je Rosji z zamilowaniem i obznajmiony 
był z calą literatnrą historyczną rosyjską. 
Oto ów wyjątek: 

„Car Piotr, acz w istocie nie miał dużo 
przesądów swojej krwi i swojego narodu, 
mial instynktowy wstręt ku cywilizacji. 
Jemu formy europejskiej potrzeba było, 
powierzchownej ogłady, nie rzeczy, a głó- 
wnie chodziło mu o użycie środków cywi- 
lizacjj ku wzmocnieniu jeszcze potężniej- 
szemu caratu. Z takim zasobem pomysłów, 
z taką siłą żelaznego charakteru, mógł 
rzeczywiście cywilizować swój naród, a 
tymczasem coraz więcej go upodlal, siebie 
tylko podnosił. Car nie pozwolił na zbu- 
dowanie kościółka katolickiego w Mo- 
skwie, pomimo nalegań bardzo poważnych. 
Tem mógl sobie zaszkodzić, bo Europie 
pokazywał, jakiej ceny są te jego wszyst- 
kie wielkie reformy, mógł niewiarę obu- 
dzić. Genjalny car uwodził się tylko po- 
prostu wstrętem kn kościołowi katolickie- 
mu, znieść go nie mógł, jak ciemność 
światła nie cierpi. Ale to bynajmniej nie 
przeszkadzało carowi do dysput z paryską 
Sorboną o polączenie się dwóch kościo- 
lów: wschodniego i zachodniego, dysput 
jednających mu popularność i wziętość. 
Car Piotr czul, że Europie coś ustąpić 
potrzeba, dlatego szafował pozorami i u- 
walniał się niby od przesądów. Car po 
trzebował podchlebstw uczonego areopagu. 
Mimo to, powtarzamy, nie pozwolił na 
zbudowanie kościoła katolickiego w Mo- 
skwie. Zaprawdę, gdyby jedność była pa- 
nowala w calym kościele, gdyby ją car 
zastal wstępując na tron, bylby sam stwo- 
rzyl schizmę. s 

Car Piotr u siebie zniósl patrjarchat, 
bo patrjarchat zawadzał jego pomysłom, 
jego genjuszowi; czego inni nie Śmieli, to 
zrobil, to jest ogłosił się głową kościoła, 
prawodawcą cerkwi i zaprowadził synod, 
który był jakby drugą częścią jego senatn 
rządzącego. Metropolitów swoich, arcybi- 
skupów i biskupów zmienił w swoich je- 
neralów, rangi im ponadawal: metropolita 


towarzysząc do Moskwy Skorapadzkiemu 
na obchód uroczystego podniesienia caratu 
do stopnia cesarstwa. 


ność, dlatego hetman pojechał na uroczy- 


ku wyszydzeniu kościoła. 
ów wjazd kardynalski do Moskwy r. 1722 


był to jenerał piechoty lub jazdy, arcybi- 
skup jeneral lejtenant, biskup jeneral ma- 
jor. 
za Piotra nchował się był który, byłby 
jenerałem 
ków wojska po kilku mają, nie jest więc 
to stopień jeszcze ostatni, dlatego podług 
systematu Piotra synod grecki miał pięciu 
feldmarszałków. Ale jakże to? I car Piotr 
mialby tylko być marszałkiem „równym 
innym patrjirchom.* Przerachował się w 
upojeniu pychy. Został głową tylko jednej 
piątej części kościoła greckiego. Więc o- 
bejrzawszy się po sobia, zaczął przybierać 
postać naczelnego wodza, generalissimnea 
cerkwi. To żart, ale odrzućmy ironję na 
stronę, 
nisko bardzo spadl w Moskwie najwyż- 
szy na Świecie urząd pasterstwa i cha- 
rakteru 
skiewscy byli kolegami, nie zaś pasterza- 
mi jenera?ów, a jeneral lejtenant jakże 
był wyższym od prostego biskupa ? 


Wyszło z tego, że patrjarcha, gdyby 


feldmarszałkiem.  Feldmarszal 


w każdym razie rzecz jasua, że 


nauczycielskiego. Biskupi mo- 


„Car Piotr lubił rozrywki barbarzyńskie. 


Że się często upijał, o tem wie nawet ta 
Europa, która pisze 'pery. Ale taką nie- 
winną rozrywką bawić się może każdy car, 
który zechce. 
carem, musiał więc i w niepospolity spo- 
sób się zabaw uć. Kościół katolicki i jego 
bierarchja dostarczały mu wątkn. 
zawsze przewodniczył mu dziki instynkt 
zwierzęcy, ten instynkt, którego przełamać 
w sobie i nie chciał i nie mógł, nienawiść, 
która w wielkim tolerancie utrzymującym 
stosunki z Sorboną. podwójnie, potrójnie 
razila. 


A Piotr niepospolitym był 


Tutaj 


Miasto Moskwa unosiła się nad 
mądrością carską kilka razy, gdy oglądała 
wybryki jego burbarzyństwa, które i jej 
się także podobały. Car swoim blaznom i 
bojarom, co na jedno wychodziło, bo przy 
takim Piotrze wszystko błaznować i podlić 
się mnsi, kazał czasem dla uciechy swoj: j 
i ludu, udawać kollegjum kardynałów oko- 
lo Papieża. Wierni poddani służyli więc 
za błaznów, bo byli carscy ciałem i du- 
szą, jak jenerałowie, raetropolici, cała sln- 
żba. Meskal, kiedy car go bije, czy znie- 
wała, slnży. Carowi potrzeba dla rozmai 
tości, dla jakiego ruchu w życiu, do stra 
wności, dla zdrowia, rozgniewać się nie= 
kiedy, pożartować. Moskal, czy do jedne- 
go, czy do drugiego daje powód carowi, 
służy zawsze ojczyźnie i wszystko poli- 
czone mu będzie w moskiewskiem niebie. 

„W uniesieniu więc nieraz pijackiej we- 
sołości, car stroil wiernych swoich p: dda- 
nych w cndackie suknie czerwone i w ka- 
pelusze, które miały naśladować kardynal- 
skie; sadzał ich na osłów tyłem do głowy 
i kazał trjumfalne calemu orszakowi odby- 
wać wjazdy do Moskwy. Moskale wiernie, 
sakramentalnie powpisywali do kronik swo- 
ich i zapisek te wjazdy, żeby nie ginęla 
pamięć wesołości carskiej. Ile ich było, 
niech to Moskal, który w monografji hi 


storycznej policzy; my nicszukając, natra- 
filiśmy na kilka takich opisów. 
jeden padobuy wjazd, może ostatni, kar- 


Widział 


dynałów carskich do Moskwy, jeden z sy 
nów nieszczęśliwej Ukrainy zadnieprskiej, 
potomek hetmara humańskiego Haneńko, 


Chciał Piotr, żeby 
i Ukraina poznała tę nową jego dostoj- 


stość i wziął z sobą Haneńkę. Pamiętny 
wielki dzień o historji swojego nar du, car 
obchodził wjazdem błaznów postrojonych 
za kardynałów. Lud biegi za widowiskiem 
i żartował, bo też wszystko w tym obrzę: 
dzie skierowzne było ku sponiewieraniu 
Haneńko opisał 


nie znałazł zaś ani jednego slowa potępie- 
nia, sni jednego gestu pogardy dla zabaw 
carskich, tak w nim już wszystkie uczncia 
szlachetne były stępiały. Czemże byli Mo- 
skale, kicdy takim widzimy syna wolnej 
Ukrainy, krew zaporożską? Piotr w r 1722 
byl już na schyłku życia, mądrości i sla- 
wy, a jeszcze uie wytrzeźwiał z instynktn, 
chociaż tyle razy Kurcpę wid>iał, jeszcze 
to był zupełny barbarzyniec. Instynkt od- 
bierał mu samo uczucie wstydu, boć o je- 
go zabawach głośno wówczas mówiono w 
Europie i każdy własnemi oczami ogłądal 
barbarzy ństwo. 

„Bywało też dawniej, że car stroił nie- 
kiedy błaznów swoich w inne cudackie 
stroje i kładł im na głowy papierowe ko- 
rony; — jednego bojara przezywal hisz- 
pańskim królem, drugiego francuzkim, 
trzeciego polskim i t.d. Sam wtedy przyj- 
mując udzial w uroczystości, zasiadal na 
tronie, a tym królom swojego wyboru i 
stroju rozkazywał, żeby się czolgali przed 
nim i hołd mu oddawali. Wlekli się wie- 
dy na klęczkach do nóg swojego wladcy 
królowie, korony zrzucali i czołem bili 
przed wielkością. Cieszył się car przynaj- 
mniej idealnym, kiedy nie mógł rzeczywi- 
stym obrazem“. 


Z Paryża. 


Lis. „Kurjera Polskiego*.) 


dnia 31 stycznia. 


To, co działo się na pograniczu Króle- 
stwa Polskiego, Litwy, Podola i Bessara- 
bji, oraz w portach rosyjskich morza bal- 
tyckiego i czarnego w czerwcu i w lipcu 
roku zeszlego, gdy rząd petersburgski za- 
powiedzial, że z dniem 27 lipca nie bę- 
dzie wolno zboża wywozić z cesarstwa, 
powtórzyło się w tych dniach we Francji 
i w krajach przyległych. 

Od kilku dni porty francuzkie, nie mo- 
gą pomieścić wszystkich okrętów  żaglo- 
wych parowych, które przybywają z ró- 
żnych stron Świata. 

Statki te z gorączkowym pośpiechem 
wyrzncają na ląd swój ładunek, czem prę- 
dzej ładują towary francuzkie i spieszą 
calą siłą pary lub żagli do portów hisz- 
pańskich, portugalskich, holenderskich, zkąd 
potem znów wracają... 

Na kolejach rnch przechodzi wszelkie 
wyobrażenia. Personel kolejowy i clowy 
nie może nadążyć robocie, jakkolwiek wszę- 
dzie został podwojony. Na niektórych li- 
njach szwajcarskich i hiszpańskich co pól 


godziny odjeżdża nadzwyczajny pociąg to- 
warowy. 


Z Hiszpanji przybywa do Francji głó- 


wnie wino. Kilkadziesiąt miljonów beczek 
madery i kseresu weszło w tych dniach 
do Francji, wedle obliczeń zarządów clo- 
wych  Nietylko składy, ale ulice i place 
miast takich jak Rouen, zawalone są be 
czkami. 


Na komorach hiszpańskich istne znowu 


góry węgla czekają na swe uprzątnięcie. 
Różnorodny towar w różnej ilości znajduje 
się na wszystkich stacjach pogranicznych, 


Na wielu dworcach musiano wstrzymać 


ruch pociągów, już to z powodu braku 
wolnych wagonów, już to dlatego, że wszy- 
stkie szyny są już zajęte przez wagony, 
które czekają na swe wyładowanie. 


To wyładowanie bywa wielce utrudnio- 


ne z powodu strejków, które co chwila 
urządzają niżsi nrzędnicy kolejowi i przy- 
dani im pomocnicy tymczasowi. 
stając z chwilowego nadmiernego popytu 
pracy, domagają się podwyższenia płacy i 
porzncają natychmiast robotę gdy nie czy- 
ni się zadość ich żądaniom. Dzięki tym 
bezrobociom nieporządek wzrasta z każdą 
chwilą i dyrektorzy zarządów kolejowych 
głowę tracą. s 


Korzy- 


Ale gorączka ta niedługo potrwa. Usta- 


nie dziś jeszcze dnia 31 stycznia o godzi- 


nie 12 w nocy, jakby za dotknięciem różcz- 
ki czarodziejskiej, 

I tylko przekleństwa kapitanów stat- 
ków, które burze cpóźniły, lament spe- 
kulantów, handlarzy, kupców, których wy- 
sylki nie zostały na czas nskntecznione, 
zakłócać będą spokój przywrócony. 

Dnia 381 stycznia kończą się albowiem 
handlowe traktaty pomiędzy Francją, a 
niektóremi innemi państwami, dnia tego 
iakże zacznie obowiązywać nowa taryfa 
clowa, opracowana roku przeszlego przez 
Izbę, a w tym miesięcu potwierdzona przez 
senat 

Jak wiadomo taryfa nowa jest realizacją 
systemu, tak zwanego protekcyjnego. Ota- 
cza bowiem opieką ceł przemysł i rolni- 
ctwo krajowe i ona to spowodowała ruch 
handlowy, o którym wspomniałem na po- 
czątku artykułu. 

W prawdzie kraje, które dotąd były zwią 
zane z Francją traktatami handlowemi, z 
wyjątkiem Rnmunji, Włoch, Porlugalji i 
Hiszpanji, zapewne uzyskają taryfę mini- 
malną, czyli opłacać będą najmniejsze cla, 
jakie Francja ustanowiła, ale ta taryfa mi- 
nimalna jest zawsze większą, niż dawniej- 
sza. 

To też wielu fabrykantów belgijskich i 
szwajcarskich zamyśla założyć filje swych 
fabryk w grani'ach Francji 

W tych dniach w Dijon obchodzili 
Francuzi rocznicę Śmierci słynnego dowód- 
cy powstańców polskich z roku 1863, 
Bossaka-Haukego, który — jak wiadomo— 
padł od kuli pruskiej w roku 1870, wal 
cząc, jako jeneral brygady w korpusie Ga- 
ribaldiego. 

Mnóstwo wieńców zlożyłi wdzięczni mie- 
szkańcy miasta Dijon na plycie marmnro - 
wej pomnika dzielnego obrońcy Francji. 
Figaro obszerne zamieścił sprawozdanie o 
tej uroczystości, ale nie mógł oprzeć się żył- 
ce przypodchiebienia się  „przymierzeń- 
com* Francji i na końen artykulu zauwa- 
żył, że Bossak pochodził z rodziny — ro- 
syjskiej I 

Taki falsz nie mógł pozostać bez spro 
stowania. Hrabina Jabłonowska podjęła 
się misji obronienia  Bossaka - Haukego 
przed oszczerstwem  Wyslala do redakcji 
Figara list nadzwyczaj ostry, w którym 
przypomniała ile krwi Polacy dla Fran- 
cji wylali w różnych czasach. „Wprawdzie 
okrzyk Vive la Russie — napisala ona — 
dziś jest modnym, ale to jeszcze nie ra- 
cja, żeby być niewdzięcznym i zapominać 
o narodzie, co tyle dla was uczynił.* 

List ten Figaro wydrukował a inne pi- 
sma paryzkie powtórzyły. Polacy powinni 
podziękować tej, która go napisala. 

Maurycy Mycielsk:. 


P. S. A propos miłości Francuzów do 
Rosjan oto anegdotka charakterystyczna : 
W sztuce „Michel Strogoff,“ granej w 
teatrze Chatelet, jeden obraz rozgrywa się 
w porcie kronsztackim. Okręta franenzkie 
i rosyjskie wjeżdżają na scenę a załogi 
ich bratają się przy codzień powtarzających 
się oklaskach publiczności. Dnia wczoraj 
szego okręt rosyjski uległ wypadkowi za 
kulisami. Francuzki paneernik nadaremnie 
czekal na niego, ażeby fraternizować. Chwi- 
la była krytyczna. Aljans francusko-rosyj- 
ski mógł nie przyjść doskntku! Na szczę: 
ście wszyscy Statyści, maszyniści, aktoro- 
wie a nawet reżyser i sam dyrektor ze- 
brali się, na rękach podnieśli ciężki sta- 
tek i przynieśli go na plecach na scenę 
Entuzjazm publiczności nie miał granie. 
Od krzyków: Vive la Russie! o mało co 
teatr nie rnnął. Patrjotyzm maszynistów i 
aktorów, patrjotyzm podobny do tego „co 
góry podnosi,* wynagrodzony zostal owa- 


cjami. 
M. M. 


Pesymizm w świetle nauki. 


W ostatnim zeszycie pisma Revue philo: 
sophique znajdujemy sprawozdanie psycho 
loga, B. Pereza o dwóch dziełach nauko- 
wych, zajmujących się analizą stanu ner- 
wowego, zwanego pospolicie pesymizmem. 
J. Magelhaes, w rozprawie pod tytułem: 
O pessimismo no ponto de vista da psy: 
chologia morbida (Lizbona 1890), zebrał 
dane z życia ludzi powszechnie uznanych 
ze pesymistów, jak: Leopardi' ego, Schopen- 
hauer'a, Flaubert'a, Baudelaire'a, lorda By 
rona, Tołstoja Carlyle'a, Swifta, Alfreda de 
Vigny, Chateaubriand'a, Sehelley'a, Schillera, 
W. Coopera, Dostojewskiego, Delacroix, Ber 
lioz'a, Thackeray'a, Bery, Constant's i wielu 
innyeb, chcćby mniej głośnych, między ni- 
mi dwóch nieznajomych X. i D., u których 
dcpatrzył się cbjawów tego samego cha- 
rakteru. Zbiór tak obfity spostrzeżeń, pra- 
cowicie wyszperanych z książek, pamiętni- 
ków, czasopism, jest sam przez się nader 
interesujący, a eóż dopiero, gdy mn prze 
wodniczyła metoda umiejętna i dążność wy- 


krycia istotnych znamion kieruuku tak dziś 
rozwiniętego. 

Drugi autor, dr. Huyghes, w pracy p. t. 
Des rapports dą Varthritisme avec les ma- 


nifestations nerveuses (Paryż 1890 r.), nie 


wspomina wyrazu „pesymizm*, lecz maluje 
stan umysłowy, który obecnie tym wyra 


zem «ckreślamy. Nazywa go artrytyzmem. 
Artrytyzm jest chorobą, obejmującą dosyć 
dużo cierpień specjalnych dokładnie opisa- 
nych; lecz według autora artrytyzm powo- 
duje także określone zmiany umysłowe. Już 
dr. Charcot zwrócił nwagę na powinowac- 
two ar'rytyzmu z dolegliwościami 
wemi. Podług dra Huy_hes'a artrytyzm w 
tej samej 
już to jako cierpienie skórne, np. egzema, 
już jako podagra lub reumatyzm, następnie 
jako migrena, padaczka, taniec św. Wita, 


nerwo 


rodzinie występuje dziedzicznie, 


paraliż ogólny itd., w trzeciem lub czwazr- 
tam pokoleniu. 

Głównem znamieniem artrytyzmu jest, 
według autera, dążność do kongestji czyli 
uderzeń krwi miejscowych, których 'rzy- 
czyną jest nienormaluy obieg krwi. Kon: 
gestja te wybierają za pole swego działa- 
nia najsłabszy punkt organizmu danego, 
albo tedy objawiają się wyrzutami skórne- 
mi, albo zakłóceniami w stawach, w orga- 
nach trawienia, w wątrobie, nerkach, albo 
wreszcie wywołają zaburzenia systemu ner- 
wowego. Odżywianie artrytyków jest z 
gruntn wadliwe. Organizm ich wytwarza 
nadmiar kwesów, szkodliwie oddziaływają- 
cych na ścianki naczyń. Jest to rodzaj sa- 
mozatrucia. Jako zjawiska w sferze moral- 
nej, znamionujące artrytyków, autor wy- 
mienia niepokój stały, wielką pobudliwość, 
potrzebę ruchu i przestrzeni, niemożność 
przebywania w tłumie, brak wytrwałości, 
obok niezrażenia, gdy jakiegoś celu nie do- 
pną, bo natychmiast gotowi są uowy cel 
sobie wytknąć, wreszcie ogólne zabarwie- 
nie umysłu hypohondryczne. 

Sprawozdawca B. Perez, psycholog, lecz 
nie lekarz z powołania, obu powyższym 
pracom zarzuca przesadę i zbyt pospieszne 
uogólnianie, z uznaniem wszakże podnosi 
dążność związania stanów umysłowych nie- 
normalnych i z nienormalnemi stanami zdro- 
wia ogólnego 

Autor uważa pesymizm za pewny rodzaj 
penrastenji, a jako zasadniczy objaw poda- 
ie niestałość nerwową z domieszką ciągłą 
lub przemijającą drażliwości i słabości. 
Chory odczuwa nadmiernie wrażenia zmy- 
słowe i zmiany atmosfery społecznej. Od- 
działywanie tej wrażliwości bardzo jest na 
tężone i rozległe, lecz ulega szybkiemu 
wyczerpaniu. Przyjemności doznaje pesy- 
mista w stopniu wyższym, niż człowiek 
normalny, leez i ból jest dla niego bardziej 
dejmującym. Z tej zasadniczej nadczułości 
rodzi się niezgodność między uczuciami, 
pojęciami i chceniami. Wysiłki potrzebne 
do «osiagnięcia upragnionego dobra są dla 
niego trudne. Przewaga skojarzeń myślo- 
wych bolesnych czyni mn posiadanie dobra 
mniej miłem, a nieposiadanie przykrzejszem 
Obawa rozczarowań goryczą zaprawia na- 
wat nadzieję przyjemności. Tak się tłóma- 
czą te ustawicznie spotykane u pesymistów 
sprzeczności: niezadowolenie z rzeczy osią 
gniętych i ciągła niepokojenie się © to, 
czego braknie, te nagłe przejścia od roz- 
drsżnienia gwałtownego do upadku na du 
chu i boj: źliwości, kolejne zmiany zbyte: 
sznego zaufania w sobie i nadmiernej py 
chy, a następnie poezucia zupełnej bezsil- 
ności i niższości, Ideał miłości i szczęścia 
jest dla pesymisty niedościgniony, bo naj- 
lżejsza domieszka przykra wystarczy, aby 
go zamącić, Podlega on manji powątpiewa- 
nia, szperania, nstawicznych pytań: dla 
czego? po co żyć? po co kochać? po co 
szukać szczęścia? Dręczy go niepokój bez- 
przedmiotowy, obawa przybierająca rozmaite 
postacie. Z tem wszystkiem łączy się „roz- 
kosz bólu*. Ta ultra wyrafinowana przyje- 
muo ć jest wynikiem zarówno pychy wobec 
niezasłużonego nieszczęścia, jak i poczucia 
odmienności od reszty rodzaju ludzkiego 
„Śmiem wierzyć, że nie jestem podobny di 
nikcgo z żyjących. Jeżeli nie jestem wię 
cej wart, przynajmniej jestem inny* mówi 
Rousseau w swoich Wyznaniach. Do zna 
mion pesymistów zalicza jeszcze autor 
ekscentryczność systematyczną i również 
| T i ironję, a wreszcie słabość 
woli. 


Ze stołu redakcyjnego. 


A Obchód narodowy stuletniej rocznicy 
Konstytucji 3 maja w Zurychu, dnia 3 i 
4 maja 1891r. Genewa. Nakładem Zwią: 
zka polskiego w Szwajcarji, str. 32. 

Jest to echce z chwili uroczystej obchodu 
fakton dziejowej doniosłości. W broszurze 
niniejszej zebrano wszystkie szczegóły, to- 
warzyszące uroczystości, spisano listy, te 
legramy i mowy okolicznościowe. Komitet 
odebrał 69 listów ze wszystkich stron świa- 
ta, od najrozmaitszych osób, zarówno Pola- 
ków jak i cudzoziemców. Fryderyk Bajer 
deputowany duński, prezydent stowarzy- 
szenia neutralizacji Danji, pisze: „Polacy 
również jak i Duńczycy z półuoenego Szle: 
zwigu są wydziedziczeni i sprawa powin- 
na być rozwiązaną w sposób pokojowy i 
zgodnie z prawem, które naród posiada, 
decydowania o swym własnym losie“. Se- 
nator włoski, Tancredo Canonico, mówi: 
„Jesteście z liczby tych, którzy „tradunt 
lampada vitae“ pokoleniom narodu święte- 
go przez swe cierpienia i przez swe wy 
sokie posłannictwo“, wśród narodów wspól- 
czesnych. Oby jak najprędzej cierpienia się 
skończyły, a posłannictwo spełniło“. Re- 
dakcja L’ Epoque w Paryżu, pisze: „Zby- 
tecznem chyba powtarzać, że sercem je- 
stem z Wami, ponieważ nezucia me wzglę- 
dem waszego szlachetnego narodu nie zmie 
niły się. Niech żyje związek narodów i 
wolność!* Teofil Lenartowicz w te słowa 
się odzywa: „Nie sentymentalizm, nie chęć 
pcpisywania się talentem wymowy, nie de. 
monstracje w zamiarze podniesienia się do 
co rychlejszego bojn z orężem w ręku, ale 
głód i pragnienie dusz naszych gromadzi 
nas ku odczytaniu kart historji... Ogło- 
szenie konstytneji było dziełem wielkiem 
w obliczn Europy i świata całego; dzieło 
to wykazało, że Polacy z wiekowych uprze- 
dzeń własnem przekonaniem powstać mogą“. 

Pani M. K. nadesłała ładny wiersz, za- 
czynający się od słów: 


Piasta dzisiaj w Polsce źwięto ! 
Na błękitach złoty pług 

Zaoruje niwę zżętą, 

Siewacz z ręką wyciągniętą 
Przestępuje wieku próg. 

Jasucść brusda za nim świeci 
Przez niebieski na wskróś sklep, 

Złote ziarno w bruzdę leci, 


Ziarao czyste, bez tej śnieci 
Co nam dotąd truła chleb. 


PEB | WEW" 
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KURIER WARSZAWSKI. 


* Cenzura rosyjska, wykreśliła WSzyst- 
kim dziennikom artykuły o ś. p. Antonim 
Kłobukowskim. Nawet nie zezwoliła na 
prostą wzmiankę o jego śmierci. 

Na 5 tą maskaradę w salach teatru 
Wielkiego, zgromadziło się zaledwie 87 
osób. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Dotychczasowy jeneralny dyrektor ko- 
lei Karola Ludwika, bar. Sochor, pozostanie 
jak donosi Fremdenblatt na zajmowanem 
dotychczas stanowisku, aż do czasu zupełnego 
uk fńczenia rachunków, odnoszących się do 
nłożenia drugiego toru i zamknięć rachun. 
kowych za rok 1891. Otrzyma on jednora- 
zową odprawę w wysokości 227.000 złr. 
a to w zamian za zawarowaną mu kontra» 
ktem dożywotnią peusję po 20000 złr. ro- 
cznie. 

Czy się p. Sochor tylko nie oszukał?.., 
bo procenta od powyższego kapitału warte 
84 zaladwie kilkanaście tysięcy rocznie. 


KURIER PARYSKI. 


| 
* W stolicy departamentu Cher, przed 
sądem przysięgłych, rozgrywała się sprawa 
złoczyńcy Lacroix, który przez trzy laca 
teroryzował, całą okolicę, Podczas procesu 
dowiedziono mu trzy marderstwa i kiika= 
naście kradzieży z włamaniem się 
Sądziowie przysięgli byli jeduak bardzo 
dla niego względni, i przyznali mn okoli. 
czności łagodzące. Skutkiem czego Lacroix 
został tylko skazany na więzienie doży- 
wotnie. 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Po wsiach i miasteczkach, w okolicy 
Rygi uwijają się agenci namawiający lud 
do wychodztwa za ocean. Tym razem emi- 
gracja skierowaną jest w stronę Kanady 
gdzie rząd ofiaruje darmo grunta i wszel- 
kie możliwe ułatwienia. Tą kolonizacją zaj- 
muje się jakieś towarzystwo londyńskie i 
całą prowincję zarzuca odezwami. 


KURIER BRUKSELSKI. 


* Kil u rzeźbiarzy brukselskich wpadło 
na pomysł oryginalny. W parku miejskim 
przyprószonym grubą warstwą suiegu, u- 
rządzili loterję na eel dotroczynny, które. 
główną przynętą był rząd porągów i za 
improwizowanych postaci, wykutych w śnie 
gu. Ze dwudziestu artystów pod przewo 
dnietwem p. Baes, członka Akademii sztuk 
pięknych, ugrnpowało na ławkach i w ale- 
jach ogrodu zwykłe tym spacorom typy 
brukselskie: królewski grenadjer i piastun- 
ka, poczciwy proboszez odczytujący ulubio 
ny swój organ Courrier de Bruxelles, syl 
wetka burmistrza Buls. Rodzina białych 
| niedźwiedzi pokryta futrem ze szronu przy 

gląda się alegorycznym (zdobom sadzawki 

dalej stoi smok długości stóp czterdziestu . 

Lohengrin okuty w błyszezący pancerz lo- 
nai i łabędź jego o pucha śnieżnym — 

bez metafory. Nad całą tą menażerją mi- 
| styczną góruje słoń — ma się rozumieć 
biały. Loterja odbyła się wspaniale, przy 
blasku pochodni elektrycznych, „wieszają - 
cych się między gałęźmi drzew. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Gazeta Nowojorska podaje, że w Kan 
zas- City, kaznodzieja sekty baptystów, chcge 
lepiej oddziałać na słnch czów pokazał „a 
na kazalnicy kasztan jadalny, s Panzófe =. 
para — Da ten kasztan. Macis najprzód 
Gi gorzką, klującą, to są metcdyści* 
( drzuciwszy łupinę, mówił dalej; „Pod nią 
Jest inna łupina, czerwona, błyszcząca, gła- 
dka — to 84 wyznawcy kościoła episkopa). 
nego, delikatni, gładcy, wymuskani i a 
takze nie nie warci. Teraz, uważajcie, 
przyjdzie dobre jądro!“ ĮI ugryzłezy kasztan 
zawołał: „Oto jest, bracia, wyznanie bapty- 
stów!“ Wtem wypluł kasztan z obrzydze- 
niem i krzyknął: „U kata, zbutwiały '« 
Można sobie wyobrazić osłupienie słucha. 
czów! 


ROZMAITOŚCI 


———— 


| Recepta na influenzę. Grażdanin peda- 


je następniące lekarstwo, kiernjąc si 
zadą: oklin klinem pee a "0 7% 
Tartre stibić 0,10 g. 
Ipecac . . 1,00 g. 

Rozstworzyć to w szklance gorącej wo- 
dy, i pié co kwadrans po hauście. Skutek, 
jak zapewnia Grażdanin, będzie niezawo- 
dnym. Na drugi dzień należy co godzina 
przyjmować po stołowej łyżce następniące 
mieszaniny : 

Benzoate de Soude 3 
Alcoolate d Aconit 2 > 
Poudre de Dower C° 0,50 „ 
Sirop de Tolu 30 x 
Aqua destil. 120 - 

Przez dwa tygodnie nie wychodzić z do- 
uu i strzedz się przeziębienia. Ka. Me- 
szczerskij nie chce być uważanym za wy- 
rocznię, i oddaje recepty te pod sąd le- 


gr. 


| karzy. 


Nr. 36. 


KURJER POLSKI, dnia 5 lutego 1892 r. 


tylko w godzinach służbowych, lecz i w 
innych jeszcze porach dnia, i feldweble 
muszą iu być włączeni. 

Ćwiczeń po za godzinami przeznaczone- 
mi niewolno nigdy podoficerom prowa- 
dzić... Przedewszystkiem powinno się od- 
wolywać do poczucia honoru i szanowania 
swego sianowiska u podoficerów, nie trze- 
ba też zaniedbywać odpowiedniego poncze- 
nia i surowego, ale przyzwoitego trakto- 
wania podoficerów, których lepszą część 
należy strzedz od wykroczeń i spożytkować, 
jako ważny czynnik w spelnianiu wyso- 
kiego zadania żolnierza* 


OD WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 
nameraty. 


„Kurjer Polski“ kosztuje: 


W miejscu: 


Miesięcznie A zir. BS ct. 
Kwartalnie 4, —, 
J”ółrocznie 8, -, 
lioeznie 16 , —, 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — ,„ l5., 


Na prowineji 
z przesyłka pocztową: 


Miesięcznie 1 złr. 90 ct 
Kwartalnie . SB A0—' 5 
Półrocznie BD „ —': 
Rocznie . . .30 , — a 


w Niemczech: 
Kwartalnie . . . 5 złr 80 ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartalnie . . G złr. 70 ct. 

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
Giwnym nie możemy odpowiadać za 
zwiokę w posyłce. 

MIE” Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają bezpłatnie począ- 
tek powiesci Zygmunta Kaczko- 
wskiego p. t. „Zaklikać. 

iF Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, 0- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
kardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

Ba- Nowi półroczni i roczni 
abonen:. otrzymają także bez- 
płatnic jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 


| NN 


Książę Jerzy Saski 
o złem obchodzeniu się z żołnierzami, 


Socjaiao-demokratyczne pismo berliń- 
skie Vorvärts, publikuje rozporządzenie 
komenderującego ke. Jerzego Saskiego o 
poniewieraniu żołnierzy. Akt ten opiewa: 

Wskntek długiego szeregu dochodzeń 
sądu wojennego, które w ostatnich czasach 
czyniono w sprawie złego obchodzenia się 
z podwładnymi. wykryto, iż stan rzeczy 
nie może nadal takim samym pozostać. 

Z tego też powodu król saski rozporzą 
dzil, aby zupelna nastąpila w tym wzglę- 
dzie zmiana i aby wprowadzono w życie 
ustawę, obowiązującą nieodwołalnie cale 
wojsko. Z aktów sądu wojennego pokazu 
je się, iż poniewieranie i cielesne uszko- 
dzenie nie byva skntkiem chwilowego pod 
ņiecenia. Wielka część niezliczonych cie- 
lesnych ohrażeń okazała się, jako coś nie 
równie gorszego, bo jako wyrafinowane o- 
krucieństwo, jako wynik barbarzyństwa i 
zdziczenia, czego prawie nie można było 
oczekiwać od naszych podoficerów i in- 
struktorów, i co prawie za niemożliwe trze- 
ba było uważać wobec nadzoru i kontroli 
w stosunkach służbowych. Rozwinął się 
sposób postępowania, który bardzo źle 
wpływa na ducha i karność w wojsku, a 
wszelkie koleżeństwo zabija. 

Wykaz wypadków piętnuje barbarzyń- 
stwo i brak wszelkich uczuć ludzkich. Tak 
np. podoficer Weise (1 komp. pułku arty]. 
pieszej nr. 12) kazał żolnierzowi Lorenzo- 
wi z powodu nienwagi podczas ćwiczeń 
położyć się na ławce, a odliczywszy mu 
30 plag, gdy Lorenz dalej leżeć nie chciał, 
kazawszy mn usta zatkać i trzymać innym 
ludzicm, bił go dalej bez miłosierdzia tak 
iż Lorenz się rozchorował i musiał iść do 
lazaretu. Gefreiter Liebing, z tej samej 
kompanji i pułku, rozkazal rekrutowi Bi- 
schofowi przez godzinę podnosić rękami 
w górę ławkę, przyczem bił go po twarzy, 
a gdy Bischot już byl ii. wyczerpa- 
ny, na pierwszej lawce położył jeszcze dru 
ą. Kiedy Bischof już nie mógl odbywać 
dalej tych „ówiczęń*, oblał go Liebing 
dzbankiem zimnej wody i bil go po 
głowie i po całem ciele rzemieniami i 
szpierutem, aż tenże się złamal. Chorego 
Bischofa odniesiono do lazaretu. 

Sierżant Fflug (7 komp. 104 pulku) bił 
sam lub kazał bić swych podwładnych we 
wszelki możliwy sposób i czem tylko mo- 
żna było: bagnetem, drzewem, nogami od 
stołków, rękojeścią szabli, a czasem chwy- 
tal ich za piersi i rzucał głową o Ścianę. 
Przy ćwiczeniach dopuszczał się Pflug naj- 
wyuzdańszych okrucieństw wobec swych 
podwładnych. a kiedy krzyczeli z bólu, 
zatykał im jedną ręką usta, a drugą bil 
ich po twarzy. 

Wogóle okrucieństw, jakich dopuszczali 
się podoficerowie nad żołnierzami, na wo 
lowej nie spisałby skórze. 

Rozkaz brzmi, jak następuje: „Zmiana 
tych stosunków musi bezwarunkowo na- 
Btąpić. Żli po oficerowie muszą być bez- 
względnie oddaleni, a ci, którzy winni są 
zlego obchodzenia się z podwładnymi, ma- 
ją być od awansu nsunięci. Kary nałożone 
za zle obchodzenie się muszą być ogólnie 
znane, nadzór nad podwładnymi podczas 
ksztalcenia rekrutów, ma się odbywać nie- 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: św. Agaty p. m.; jn- 
tro: św. Deroty. 


Ro'cazn i ce: 


Jak na Rnsi tak i na Litwie, organiza- 
cja rnchn przed rokiem 1863 znajdowała 
trndny bardzo przystęp. Najprzód rozsze- 
rzyła się ona wzdłnaż kolei żelaznej war- 
szawsko wileńskiej, szczególniej też w Bia- 
łymstokn, a potem dopiero w Wiinie. W 
Białymstoku, cały rnch skupiał się głównie 
około Bronisława Szwarca, syna emigranta 
przybyłego z Francji, który pracował w 
binrze Lemair'a, rozporządzającego z tego 
miejsca budową kolei, a który w połowie 
1862 rokn (to jest Szwarc) przeniósłszy się 
do Warszawy przed prześladowaniem bia 
łostockiej policji, został tam członkiem ko- 
mitetu centralnego. 

W Wilnie starania i prace Nestora Dn- 
lanrana, także pracnjącego przy kolei, u- 
grnntowały tę organizację, a następnie po 
stawiły Litewski prowinejonalny Komitet, 
którego członkami pomiędzy innymi byli: 
Lndwik Zwierzchowski, Koziełło i Konstan- 
ty Kalinowski. Dnlauran zaś przy tym ko- 
mitecie, a w pierwszych miesiącach po- 
wstania przy Wydziale litewskim Rządn 
Narodowego w Wilnie, był komisarzem z 
ramienia centralnej władzy. Z tych więc 
dwóch punktów, t. j. z Białegostoku i z 
Wilna, a potem i z Kowna, szerzyła się 
organizacja rnchn, lecz nigdy głęboko w 
Litwę nie sięgła i nie stała się przed po- 
wstaniem rzeczywistą siłą. Dopiero w cza- 
sie powstania złączenie się stronnictw : 
białego i czerwonego, cdmieniło postać 
rzeczy, potęgnjąc siły organizacji, lecz 
podówczas i te siły były za słabe, ażeby w 
obec przewagi moskiewskiej, zdolne były 
powstanie wzmocnić i zwycięzkiem u- 
czynić. 

Powstanie więc na Litwie było przygo- 
towaue w nielicznych punktach, pomiędzy 
któremi Białystok zajmował pierwszorzę 
dne miejsce. Urządzono tn drukarnię taje- 
mną białoruską, w której drnkowano pi- 
semka dia Indn, jak: „Opowiadanie Janka 
gospodarza w pod Wilna“ po białoruskn, 
„Hotorka* (rozmowa) i wiele odezw biało 
rnskich, które młodzież roznosiła po pro 
wincji, czytywała po cbatach i karczmach. 
Dach wolności rósł w chłopach białornskich 
i potrzeba było tylko czasn, ażeby wzrósł 
do samodzielności wystąpienia. Drukar- 
nia ta tajemna, była pierwszą drukarrią 
białornską, a tajemne pisma, pierwszemi 
perjodycznemi białornskiej literatnry, myśl 
polska ją zrodzila. 

Redaktorem tych pism był Konstanty Ka- 
linowski jeden z  najszlachetniejszych 
mężów Litwy, człowiek pełen poświęcenia, 
zacności, rozumu i energji. Postać świetna, 
godna stanąć obok Zygmnnta Sierakowskie- 
go, Ludwika Narbutta i ks. Mackiewicza 
w wspomnieniach narodowych. Obok 
Kalinowskiego znalazło się wiele wybranej 
młodzieży i propaganda patrjotyczna wraz 
z polepszeniem doli włościan, byłaby za- 
mierzony ceł osiągnęła, gdyby powstanie 
nie było jej sparaliżowało. Wybuchło ono 
zawcześnie, a tą swoją zawczesnością nieo- 
brachowane szkody, szczagólniej na Rusi i 
Litwie, przyniosło. Organizacja tworząca 
się, nie była w możności wywołać ruchn 
zbrojnego na Litwie zaraz po 22 s'ycznia. 
Do Warszawy przybywały od obywateli li- 
tewskich depntacje z żądaniem zwłoki. Zgo- 
dzono się na nią, lecz tn i owdzie na zie 
mi Jagiełły i Witolda, zrywano się do 
broni, a głos na Litwę! na Litwę! był ró- 
wnież nad Wisłą powszechnym 1863, jak 
i 1881 r 

Powstanie podlaskie, któremu Wielki 
Kmisź Konstanty ostateczny cios pod Wọ- 
growem gotował, oparłszy się mu pod tem 
miastem, idąc ztamtad przeszło Bng i wkro- 
czyło na Litwę w Grodzieńskie. Maniukin 
Szylok pod Siemiatyczami zabiegł mu drogę. 
Stoczono bitwę dnia 5 lutego 1863 jedną 
z najkrwawszych. Moskale zwyciężeni co- 
fnąć się musieli, gnbiąc armaty w błocie, 
lecz nazajntrz 6 lutego bitwę wznowili i 
odnieśli zwycięstwo. Przyczyna przegranej 
naszej pod Siemiatyczami, był brak dziel- 
nego, norganizć wanego dowództwa. Jak pod 
Węgrowem tak pod Siemiatyczami można 
powiedzieć nikt nie dowodził. Pnłkownik 
Walenty Lewandowski przy końcu wziął 
komendę, lecz nie był słochanym i siły pod- 
laskie uległy rozsypce. Część cofnąwszy się 
do Kongresówki, sformowała nowy oddział 
pod Cichockim-Zameczkiem. 


Śnieg z miasta wywozi obecnie prócz za- 
przęgów miejskich, 14 przynajętych furma- 
nek. 

Lody na Wiśle rnszyły wczoraj przed 
połndniem pod Narowami, Łəźnią i Grohlą, 
w powiecie krakowskim. Niebe..pieczeństwo 
szczęśliwie minęło. Akcją kieruje na miej- 
sen inżynier naszego starostwa p. Regec. 

Z sądu przysięgłych. Wczorajsze roz- 
prawy 1) Jana Kotza z Brzeska i 2) Jó 
zefa Motoka z Bochni o gwałt, prowadzone 
były przy drzwiach zamkniętych. W pier- 
wszej sprawie na podstawie crzeczenia Bę= 
dziów przysięgłych nwolniono Kotza od 
odpowiedzialności. W drngiej zaś sprawie 
nznano Motoka winnym zarznconego mu 
pizestępstwa i skazano go na 1 rok wię: 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


zienia, obostrzonego jednodniowym tygodnio- 
wo postem. 

— Dziś toczyć się będzie sprawa Poli- 
karpa Skiby, oskarżonego © kradzież. Spra- 
wie tej przewodniczyć będzie radca sądn 
p. Łoziński. 

Ślub. W sobotę dnia 6 b. m. odbędzie 
się w kościele OO. Kapucynów ślnb p. Wła- 
dysława Trzecieckieg« syna Władysława i 
Henryki z Śmielowskich Trzecieckich z No- 
wego Sącza, z panną Emilją Zielińską, cór- 
ką Adama i Róży z Hirschbergów  Zieliń- 
skich. 

Benefis p. Adeli Żelazowskiej. Jutro 
przypada benefis artystki naszej sceny, p. 
Żelazowskiej, która w personelu teatral- 
nym zajmnje wybitne stanowisko. Wybór 
„Sprawy Clemenceau,* efektownej bardzo 
sztnki, zapewnia benefisowi najznpełniejsze 
powodzenie. P. Żelazowska będzie bohater- 
ką wieczorn: jako benefisantka i grająca 
główną rolę artystka. 


Program koncertu Bolesława Doma- 
niewskiego, zapowiedzianego na dziś w 
sali Towarzystwa mnzycznego składa się 
z następnjących ntworów: 1. a) Bach-Tan- 
sig: "Toccata i Fuga D-mol, b) Haendel: 
Warjacje E dnr, e) Scarlatti: Tansig: Pasto- 
rale. 2. Beethoven: Sonata F moll (apassi. 
onata) a) Allegro assai, b) Andante con mo- 
to, e) Finale. 3. a) Schumann: 1. Anfschwnng, 
2. Des Abends, b) Schubert Liszt: Erlkónig. 
4. Chopin: 1. Impromptu, 2. Scherzo Cis- 
moll. 5. aj Żeleński: Capriccio, b) Doma- 
niewski: 1. Noctnrne, 2. Polonez. 6. a) Saint 
Säens: Parafraza z „Aleesty* Glncka, b) 
Liszt: Mefisto wale. 

Wieczorek wokalno-mnzykalny odbędzie 
się w Podgórzn dnia 6 b. m. z następnją 
cym programem: 1) chór Lutni krakowskiej 
odśpiewa „Pieśń krzyżacką* z opery „Kon- 
rad Wallenrod* Żeleńskiego; 2) „Optymi- 
šta“, monolog M. Gawalewicza: 3) kwartet 
sm; czkowy; 4) śpiew solowy „Skrzypki 
swaty* Kratzera i „Moja pieszczotka* Že- 
leńskiego; 5) „W starym dworku*, kome 
dja w 1 akcie Karskiego; 6) chór Lutni. 
Wieczór zakończą tańce, na które wybiera 
się wiele osób z Krakowa. 

Teatr amatorski w Stowarzyszenin mło- 
dzieży  rękodzielniczej „Praca“, odbędzie 
się w niedzielę dnia 7 b. m. Na program 
składają się trzy jednoaktówki, a mianowi 
cie: 1) „Lorenzo i Jessyka*: 2) „Siostra 
Kasperka*; 3) „Nie mów hop! aż przesko- 
czysz*. Początek przedstawienia o godzinie 
7 wieczorem. 

Bal podoficerów. W sobotę w sali To- 
warzystwa strzeleckiego, odbędzie się bal 
podoficerów trzynastego pułku. Zabawa ta 
zalicza się do bardzo popularnych w mie- 
ście i oprócz wojskowych, biorą w niej n- 
dział przedstawiciele władz cywilnych i 
różnych sfer naszego społecz: ństua. 

Wybór posła na Sejm krajowy z mniej- 
szych posiadłości powiatn krakowskiego od- 
był się w dnin wczorajszym pod przewo- 
dnictwem księdza kanonika Krzemińskiego 
z Morawicy, a w obecności delegata namie- 
stnictwa p. Laskowskiego. Na 170 glosu- 
jących otrzymał dr Franciszek Paszkow 
ski, adwokat, radca miejski i w ceprezes 
Rady powiatowej krakowskiej 164 głosów, 
włościanin Ptak, otrzymał 2 głosy. Z okien 
Nene freie Presse powiewają tlagi żałobne. 

Arcyksiężna Blanka przejechała wezo- 
raj wieczór przez Kraków, z powrotem z 
Wiednia do Lwowa. 

Areszta miejskie, przeniesione zostały w 
dnin wczorajszym z gmachu św. Dncha do 
now: nrządzonych aresz ów w realu: ści Schön- 
bergów przy nlicy Skawińskiej. Tamże po- 
mieszczoną również została filja policji, 
znajdująca się do dnia wczorajszego w nli 
cy Wawrzynieckiej. 

Piękny czyn. Uczennice pensjonatu pani 
Tschapkowej, ofiarowały swą starą ciepła 
odzież biednym dziewczynkom szkół |]ndo- 
wych na Dajworze i Kazimierzn wyznania 
katolickiego. Obecnie przygotowują dobro 
czynne panienki teatrzyk amatorski na do- 
chód głódnej dziatwy szkół ludowych. 

Próby chóru „Sokoła* odbywać się bę- 
dą w poniedziałki i czwartki o godzinie 8 
wieczorem w gmachn „Sokoła“. 

Ambulatorjum braci miłosierdzia w 
Krakowie wynosiło w styczniu b. r. 581 
osób. Z tych było 312 osób z Krakowa, 
79 z Podgórza, a 190 z okolicy. Z cięż- 
szych operacyj wykonano w szpitalu 4. 

Pretensja żydowskich obywateli do u- 
rzędow pocztowych. Jeden z obywateli 
żydowskich, posiadający kilka wsi w po- 
bliżu miasteczka N. N. i nie mający się za 
coś wyższego od zwykłych śmiertelników, 
a chcący się wyłamać z pod przepisów po 
cztowych, otrzymał w tych dniach list pie 
niężny z kwotą 1.950 złr. 

Zawiadomiony recepisem oddawczym, po: 
winien się sam był zjawić po odebranie li- 
stn pieniężnego, nie uczynił jednak tego, 
lecz przysłał chłopaka. Urzędnik pocztowy 
natnralnie listn nie wydał, a pan obywatel 
na drngi dzień przysłał tego samego chło- 
pca ze świstkiem papieru następującej tre- 
ści: 

„Prośe mi te 1.950 z Już Raz Prszlaze 
Ja mni Potpis na Recepiśe Posilam to wi- 
steruzi Prośe mnie nie sekowacz beda się 
staral ilie mosnoźczi abim uźund Pocztowi 
N. N. nieznał*. 

Urząd pocztowy i tym razem nie wydał 
listu, a pan obywatel N. N. sam się musiał 
pofatygować. 
Towarzystwo Strzeleckie w Krakowie 
cdbędzie w sali strzeleckiej w niedzielę 7 
lutego 1892 o godzinie 4 po połndnin wal: 
ne zebranie, na które Zarząd Towarz; stwa 
wszystkich Członków tegoż Towarzystwa 
nprzejmie zaprasza 


W sprawie budowy gmachów dła szkół 
średnich w Krakowie,, odbyły wczoraj po- 
siedzenie połączcne sekeje: prawnicza i 
szkolna, zastanawiając się nad znaBemi, 
p!zedłcżonemi miastn przez rząd warnnka- 
mi. Między temi warnnkami jest jeden, ro 
magający się, aby w razie zamiaru naby- 
cia gmachów przez rząd na własność od 
gminy, po npływie większej lub mniejs ej 
liczby lat wynajmn, gmina odstąpiła tako 
we za taką kwotę, jaką na budowę v yło- 
żyła, z potrąceniem n;łae.nych pcdezas 
trwania najmn kwot amortyzacyjnych, wzglę 
dnie dewolneyjnych. 

Połączone sekcje wszakże nchwaliły n- 
trzymać w mocy nst. II nchwały Rady 
miejskiej z dnia 22 października 1891 R 
zarazem oświadczyć, że gmina chętnie sprze 
da jeden lub obydwa gmachy rządowi za 
taką cenę, jaką na bndowę wyłoży, bez 


ZZOZ Z Z 


strącenia wszakże w razie kupna upłaco- 
nych rat amortyzacyjnych lab dewolncyj: 
nych. Tak opiewający wniosek sekcji przed 
lożony zostanie pełnsj Radzie. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W sobotę 6 lntego na benefis Adeli Że- 
lazowskiej po raz pierwszy: Sprawa Clé- 


menceau (L'affaira Clemeencean), dramat 


w 5 aktach Aleksandra Dumasa i A. d'Ar- 
tois; tłomaczenie M. Sachorowskiego. 


Ostatnia poczta. 


Ruski wiec wszechnaro- 
dowy. 


Z wiecu rnskich moskalufilów dochodzą 
nas obszerne sprawozdania, niczem nieu- 
sprawiedliwiające naszego przedwczorajsze- 
go telegramu ze Lwowa. Zamieściliśmy go, 
opatrując rnakami zapytania, gdyż nie są- 
dziliśmy, iżby moskalofile na serjo myśleli 
o zgodzie z Polakami. Była wprawdzie na 
wiecu mowa o zgodzie, a z tego tytulu 
telegranr nie zawierałby nieprawdy ; lecz 
dziwna ta zgoda wedle pojęcia moskalo- 
filów na tem polega, iż pozwalają nam żyć 
obok siebie, a nawet i rozwijać się — 
byleśmy ich praw nie krzywdzili... 

e krzywdzimy je — o tem wiecujący 
nie wątpili, choć dowodów tych urojonych 
krzywd żaden z nich nie umiał wykazać. 
Zaparli się wszakże i Rosji przez usta 
jednego z nich nie na żarty, lecz ponoś.... 
i nie na prawdę.— W obec tego wiec 
„wszechnarodowy * nie przedstawia dla 
nas tematu, o którym należało się szerzej 
rozpisywać. Przy szlość okaże, czy „wszech- 
narodowcy* ruscy w istocie chcą się obyć 
bez matuszki nadnewskiej... Osoba p. 
Dobrjańskoja nie daje w tej mierze do- 
statecznej pewności. 


Rada państwa. 


Wiedeń 4 lutego. (Z Izby deputowa- 
nych). Minister rolnictwa przedkłada pro- 
jekt ustawy, dotyczący nabycia dóbr Na- 
dwórna przez państwo. Izba przystępuje 
w dalszym ciągu do dyskusji nad projek- 
tem podatkn giełdowego. 

Kramarz (jeneralny mowca centra) uwa- 
ża podatek giełdowy za niezbędny wpływ 
sprawiedliwości w polityce podatkowej. 
Jak dlugo nie urzeczywistni się socjalisty- 
czny system ekonomiczny, tak długo giel- 
da, wierne odbicie dzisiejszego porządku 
gospodarczego, będzie koniecznym insty 
tutem wymiany, a zarazem ja-kinią gry. — 
Wskazana w projekcie droga nie dopro- 
wadzi wprawdzie do ostatecznego celu, ale 
w każdym razie posuwa rzecz naprzód. 
Mowca zapowiada wreszcie wniosek dodat 
kowy o podwyższenie do 50 ct. opłaty od 
każdego t z. „schlussu* z terminem w 
końcu miesiąca, tudzież oświadcza, iż stron- 
niciro jego ze względów sprawiedliwości 
glosować będzie za ustawą. 

Lewicki (jeneralny mowca pro) zazna- 
cza, iż projekt, stojący na porządku dzien- 
nym, jest owocem dlugoletnich nsilowań, 
zmierzających do tego, aby i w Austrji 
wprowadzić w życie podatek gieldowy. 
Projekt ten nie zadowolni zapewne tych, 
którzy w podatku giełdowym szukają tyl- 
ko kary na grę giełdową oraz wytępienia 
jej i nadużyć kapitalu ruchomego. Mow- 
ca glosuje za ustawą dlatego, że poddaje 
ona nareszcie opodatkowaniu ruchomy ka- 
pitał i jest pierwszym krokiem na drodze 
naturalnych, właściwych Środków polityki 
socjalnej 

Po końcowem przemówieniu referenta 
Bilińskiego, uchwaliła Izba przejść do dy- 
skusji szcz:gółowej na projektem do usta- 
wy o podatku giełdowym. Dysknsja szcze- 
gólowa niezwłocznie się rozpoczęła. 

Minister skarbu oświadcza, że rząd wo- 
bec ustawy o podatku giełdowym zarówno 
ze względu podatkowo-politycznego , jak 
fiskalnego, nie zajmuje nieprzychylnego 
stanowiska i uważa ją za nzupełnienie o- 
beczego systemu podatkowego. Minister 
zastrzega się stanowczo przeciw uważa- 
niu podatku giełdowego za karę lub 
hańbę. r 

Mówca zapowiada dalej, że w najbliż- 

szym czasie wniesiony zostanie projekt re- 
formy podatku dochodowego i podnosi 
ważność, jaką utrzymanie w nienaruszonym 
stanie o targu ma zarówno dla go- 
spodarstwa kredytowego, jak państwowe 
go Co się tyczy k westji równoczesnego 
wprowadzenia podatku giełdowego w Wę- 
grzech, oświadcza minister, że odnośne 
rokowania z rządem węgierskim są w 
toku. 
Pouieważ szczegóły urządzenia giełdowe- 
go nie były uregulowane, rząd węgierski 
nie mógł wystąpić z inicjatywą, lecz przy - 
rzekł, że skoro tylko w tej części monar- 
chii nstawa giełdowa zostanie uchwalona 
i wprowadzona w Życie, wniesie analogi 
czny projekt i w Węgrzech. W końcu da- 
je miuister przeczącą odpowiedź na pytanie, 
czy podatek obrotowy dotyczyć ma także 
książeczek kas oszczędności. 


Wiedeń 4 lutego. Wiener Ztg. ogla- 
sza: Kazimierz Łękawski, adjunkt dyre- 
kcji urzędów pomocniczych przy sądzie 
krajowym we Lwowie, zamianowany zo 
stał dyrektorem urzędów pomoeniczych przy 
tymże sądzie krajowym. Wiktor Florjański, 
adjunkt zarządu zakładu karaego dla męż 
czyzn we Lwowie, zamianowany został kon- 
trolerem tegoż zakładu. 

Kolonia 4 lutego. Kóln. Ztg. donosi 
z Petersbnrga, Że szerzy się tam zapatry- 
wanie, iż minister spraw wewnętrznych 
Durnowo ustąpi. Naj; rawdopodobniejszym 
jego następcą ma być hr. Ignatiew, brat 
byłego dyplomaty. Pewne widoki na to 
stanowisko ma podobno także ambasador 
rosyjski w Londynie, Staal. Na razie 
wszystkie te wiadomości uważać należy za 


pogłoski : 


Budapeszt 3 lutego. W ciągu bie- 
żącego tygodnia zbierze się w Budapeszcie 
ankieta, którą minister oświaty zwołał dla 
obmyślenia sposobów ujednostajnienia szkół 
średnich. Hr. Csaky nie tail, że do tego 
zdążał już wówczas, kiedy w Izbie posel- 
skiej przeprowadził wykluczenie greczyzny 
z planu nank w gimnazjum. 

Bruksela 3 lutego. Izba przekazała 
jednogłośnie sekcjom wnioski rządu co do 
rewizji konstytucji. 

Paryż 3 lutego. Ajencja Havasa do- 
nosi z Biarritz iż wielu serbskich libera- 
łów i postępowców wezwało Natalję, aby 
powróciła do Belgradu. 

Turyn 3 lutego. Rektor uniwersytetu 
ogłosił, że dzisiaj zostanie uniwersytet na 
nowo otwarty; wzywa on studentów do 
spokojnego zachowania się, by nie musiał 
chwycić się surowych Środków dyscypli- 
narnych. 

„Londyn 3 lutego. Parowiee północno 
niemieckiego Lloyda „Eider“ rozbil się w 
drodze z N. Jorku do Bremy o skalę 
Atberfield - Ledge. Wszystkich pasażerów 
wyratowano. 

Londyn 4 lutego. Znany lekarz sir 
Moreil Mackenzie, umarł wskutek następstw 
influenzy. 

„ Madryt 3 lutego. Æpoca oświadcza, 
iż nieuzasadnionem jest doniesienie niektó- 
rych dzienników o przystąpieniu Hiszpanii 
do trójprzymierza, 


Rada miejska. 


Na wczorajszem posiedzeniu pod przewo- 
dnicuwem p. prezydenta dra Szlachtowskie- 
go, zwrócił się r. m. prof. Bandrowski £ 
zapytaniem: dlaczego do nowo-wybndowa: 
nyeh szkół barakowych poprzenoszono kla- 
sy rozmaitych szkół, a nadto w bndynkn 
barakowym, w ogrodzie angielskim, pomie- 
szezono razem chłopców z dziewczętami. 

Pie.ydent obiecuje zażądać w tej spra- 
wie wyjaśnienia. 

R. m. Rotter objaśnia, iż miejscowa Ra 
da szkolna nie nie wie o tej mieszanej 
szkole, i stawia wniosek, ażeby skłonć p. 
inspektora szkół do cofnięcia wydanego roz- 
porządzenia ze względn na demoralizację, 
jakaby się mo:ła łatwo zakraść w podc= 
bnych stosnnkach, 

Wniosek ten jednogłośnie przyjęto. 


Radca magistratn p. Szymkiewicz, zabrał 


głos w sprawie wniesienia prośby do ge- 
neralnej dyrekcji kolei państwowych z przed 
stawieniem o zmianę obecnej taryfy kolejo- 
wej w ten sposób, ażeby osobom jadącym 
ze wschodniej części kraju do Wiednia, za 
biletami o cenach obniżonych o 30 pre. wol- 
no się było zatrzymywać przez 3 dni w 
Krakowie. Ze względn, że i Izba handlowa 
i przemysłowa podobną petycję do gene- 
ralnej dyrekcji kolei państwowych wniosła, 
a sprawa ta dla dobra miasta i podróżnych 
jest ważną, wniosek ten bez żadnej dyskn- 
sji nchwalono 

Radca magistratn p Zawiłowski, przedsta- 
wił Radzie miejskiej wniosek zatwierdzenia 
komisji do wymiarn taks wcjskowych. Przed? 
stawionych na członków komisji pp.: Judę 
Birnbanma i Władysława Brnśnickiego, a 
na zastępcę p. Federowicza przyjęto i wnio 
sek zatwierdzono. 

R. m. Kasparek «przedstawił Radzie miej- 
skiej wniosek sekcji szkolnej, domagający 
Bię od rządu zwrotn wydatku na budowę 
gimnazjum i szkoły realnej bez potrącania 
rat amortyzacyjnych w razie odknpna o: 
wych gmachów od gminy. 

Wniosek teu bez dysknsji przyjęto. 

Z kolei w sprawie (sprawozdawca prof. 
dr. Jordan) organizacji Straży pożarnej u- 
chwalono : 

1) Liczba Indzi przy straży pożarnej miej- 
skiej powiększa się o trzech, w kategorji 
pcmpierów II klasy. 

2) Pompierzy straży pożarnej podzieleni 
zostają na dwie kategorje — na pompierów 
I klasy i na pompierów II klasy. 

Do I klasy należeć będzie 10 pompierów, 
wliczając trębaczy z wieży alarmowej, 

Na teraz tylko trębacze należeć będą za- 
raz do I klasy. Innych pompi-rów przedsta- 
wiać będzie naczelnik straży w miarę za- 
sług do awansu z II klasy do J klasy. 

Brandmis'rzem straży pożarnej miejskiej 
przyznaje się stopień s'ałych urzędników 
miejskich, 

Dalsze wnioski w tej sprawie dotyczące 
emerytury dla straży pożarnej, nchwalono 
odesłać do Sekeji III w celn opracowania òd- 
powiedniego statntn emerytalnego. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


TELEGRAMY, 


Odznaczenie. 


Wiedeń 5 lutego. Cesarz nadal gene- 
ralnemu konsulowi Kuczyńskiemu, przy- 
dzielonemu do oddziału handlowego mini- 
sterstwa spraw zewnętrznych order korony 


żelaznej III ej klasy. 


Ugoda czesko-niemiecka. 


Wiedeń 5 lutego. Dr. Schmeykal kon- 
ferował z ministrem sprawiedliwości w 
sprawie rozdzielenia okręgów sądowych w 
Czechach. 


Dep. Plener. 


Praga 5 lutego. W tntejszych kolach 
niemieckich wielka panuje radość, że dep. 
Plener nie ustępuje z życia parlamentarne- 
go. Liczne stowarzyszenia zgotowaly owa- 
cje na cześć przywódcy lewicy. 

Liberec 5 lutego. Tutejsze stowarzy- 
szenie niemieckie wystosowało do Plo- 
nera telegr:m z podziękowaniem, za to że 
wytrwal na stanowisku przywódcy lewicy. 


Sprawa Alzacji i Lotaryngji. 


Berlin 5 lutego. Redakcja Figara za- 
pytała wolnomyślnegð dep. Richtera, jak 
zapatruje się na trzy projekty w kwestji 
Alzacji i Lotaryngji, a mianowicie, czy 


na morzu 
się, że zginie znaczna liczba okrętów. 


jest za odstąpieniem, zamianą lub neutra- 
lizacją krajów cesarskich. Richter odpo- 
wiedział 


w swym organie Freisinnige 
Zg., że od zawarcia pokoju w roku 1871 


kwestja alzacko lotaryńska wcale nie ist- 
nieje, 


Projekt ustawy o szkolnictwie. 


Berlin 5 lutego. Agitacja przeciw rzą- 


dowemu projektowi ustawy o szkolnictwie 
ladowem wzmaga się w calych Prusiech 
dzięki nawoływaniom prasy żydowskiej. 


Burza morska. 


Trjest 5 lutego. Od kilku dni szaleje 
ródziemnem burza. Obawiają 


Katastrofa na morzu. 
Rzyia 3 lutego. W pobliżu Sycylji roz- 


bił się okręt francuski „Le Pecheur*. Zgi- 
nęlo 28 marynarzy i kilkunastu pasaże- 
rów. 


Czerwonoskórey. 


Nowy Jork 5 lutego. Czerwonoskórcy 
spalili w stanie Indiana kilka kolonij bia- 
lych wycinając w pień ludność. 


Wiedeń 5 lutego. Węgierscy sekreta- 
rze stanu Lang i Popovica przybyli do 
Wiednia, aby z reprezentantami austrja- 
ckiego ministerstwa skarbu, naradzić się 
co do postępowania komisji dla aregulo- 
wania waluty. 

Berlin 5 lutego. Dnia 9 b. m. ma się 
odbyć subskrypcja na 3 procentową poży- 
czkę niemiecką w lącznej wysokości 340 
mijonów marek. Cenę subskrypcyjną na- 
znaczono na 84.40%. Terminy oplat będą 
następujące: 27 lutego, 6 marca, 25 czerw- 
ca i 22 września. 

Berlin 5 lutego. Stan zdrowia ambasa- 
dora włoskiego p. Launay budzi poważne 
obawy. 

Paryż 5 lutego. Prezes gabinetu Frey- 
cinet, wyjechał do południowej Francji, 
sę ukończenia nadmorskich  fortyfi- 
acyj. 

Paryż 5 lutego. Środki żywności z po 
wodu nowej taryfy celnej znacznie podro- 
żaly Baraniego mięsa zupelnie zabrakło. 

Petersburg 9 lntego. Tymczasowym 
kierownikiem ministerstwa komunikacji za- 
mianował car Jewreinowa, 


Gospodarstwo, przemysł I handol, 


pom 


* Losy włoskiego czerwonego krzyża, 
Główna wygrana 50.000 lirów padła na 
ser. 10.837 nr. 39, po 2000 lirów na ser. 
8034 nr. 43, s. 9823 nr. 3, po 1000 lirów 
na s. 6966 nr. 16, s. 6742 nr. 23, po 
500 iirów na s. 2121 nr. 46 i s. 6879 
nr. 24. 

* W zakładzie sierót n Sióstr Miłosier- 
dzia, domn św. Kazimierza we Lwowie od- 
było się losowanie posagu z fnndacji im. 
Marc. Snchodolskiego, przeznaczonego dla 
dziewcząt, zostających w tym zakładzie na 
wychowaniu. Los posagowy w kwocie 1148 
złr. 11 ct. wygrała Stojanowska Rozalja 
nrodzona w Złoczowie 2 września 1874, 
nmieszc”ona w rzeczonym zakładsie. 
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NADESŁANE. 


Ktoby wiedział, gdzie się znaj- 
dują: prof. Bolesław Ślepowron Ja- 
strzębski i żona jego p. Helena z 
Winklerów, raczy się w ich wła- 
snym interesie zgłosić do Admi- 
nistracji „KURJERA POLSKIE- 
GO“. (1-1) 


ODPOWIEDŹ 


panu A. Ściborze, 
odpowiedzialnemu redakiorowi i wydawcy 
„SATYRA“. 


Wobec wynurzeń wymienionego Pana 
w nrze 3 swego pisemka, iż obstaje przy 
tem, że ja swoją odmowę odbijania ilu- 
stracyj do Satyra motywowałem zaka- 
zem Wgo p. Borkowskięgo, redaktora 
Diabła, zmusza mnie p. Ścibora do na- 
stępującego oświadczenia. Dlatego jedynie 
tej roboty podjąć się nie chciałem, że p. 
cibora, wydawca Satyra, pozostał mi 
winien za ilustracje do „Krakowianki* 
wydawanego przez siebie kalendarza — 
złr, 15, których od 10 października 1891 
roku, mimo ać obietnie dotychczas 
mi nie zapłacił To było jedynym mej 
odmowy powodem, którego tylko przez 
delikatność do publicznej wiadomości nie 
podawałem. 
Sądzę, że „polemika* w ten sposób 
jest obecnie co się mnie tyczy zakoń- 
GzOną. 
Kraków 3 lutego 1892. 
A. Pruszyński 
właścicieł zakładu litogr. 


TEOFIL JULIAN NARTOWSKI 


otworzył 103 (1-6) 
kancelarję notarjalną 


w Wadowicach (W rynku). 
wynosi główna wygra- 


100.000 z4r. na na loterji aoc 


Zwracamy uwagę naszych szanownych czy- 
telników, że ciągnienie już nastąpi 12 lu- 
tego. 38 


w krakowie, Rynek |. 50. „== Zlecenia 


ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 


z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
korzystniejszemi warunkami 


liczenia prowizji. "TRB 


Kantor wymiany (li c. K uprz. Banku hipotecznei 
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4 |giem dzieci, udaje się do litościwych 


koyj, za skromnem wynagrodzeniem. Wia-| Akademik lub student, J. B. PRÜWER, Kraków, Florjańska 39, Szmalec na pączki. | Biuro „Solidarności“ sere Sz. Publiczności, upraszając o 


domość w Admin. „Kuriera Polskiego“. 
sj 567(6-6) szkół średnich, znajdzie umieszczenie z 


usługą 1 wiktem. Wielopole, 1. 10, I. p. 


SO "R nd LA  — > > 
a a [A a =. BE RB 
Lekcje hiszpańskiego j - i c 
z ka ndzieła Konstanty Jelski, a Były wachmistrz zan 
y melicka 43, I. p., dla pp. A- darmerii następnie djetarjusz w 
emików taniej, 55 (7 10) ) + urzędzie katastralnym, 
pa morai pran w ar urzędzie zna- 

lazł się bez zatrudnienia i szuka jakie- 

Posady i prace. gobądź zajęcia, najchętniej w biurze. 
Bliższych wiadomości udzieli łaskawie 


Parasol vapieniono mi gą konn adwokat Dr. Szaflarski, Mały Rynek 


Słcnina, Miód lipcowy, Warzywa bocheń- odanie ręki pomoc Marja Koza: 

zk Ze wW i A : : a 

O rychle zamówienia prosząc. 114(1-6) eke oce zana Towarzystwa popierającogoswoj- gi Łazienna Nr 18 Tarnów. 
= ski przemysł i handel znajduje M U yk 2 


JABŁKA TYROLSKIE Ę przy ulicy Szpitalnej |. 8, 4 


I-sze piętro na lewo a otwar- 


ite jest codziennie od godz. 21/, Księgarnia K. Bartoszewicza 


poleca 
| do 4 popołudniu. | (Kraków, Szewska) 
Posiedzenia zarządu „Solidar- n poleca następujące nowości:  złr.et. 
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PISMO MIESIĘCZNE, 


POŚWIĘCONE NAUKOM, SZTUKOM i SPRAWOM 
SPOŁECZNYM, 


rozpoczyna z rokiem 1892-gim pięćdziesiąty drugi rok swojej działalno- 
ści naukowo-literaekiej i wychodzić będzie, jak w roku ubiegłym, w 
zeszytach najmniej 12-tu arkuszowych. 
Zreorganizowawszy wydawnictwo Bibljoteki, Redakcja i w dal- 
szym oiągu dokładać będzie usiłowań, polegających na starannym dobo- 
rze poważnych prac naukowych, wytwornych dzieł literackich i arty- 


r Y 


Eokoło 100 morgów, dobrze% 


Najtańsze i najlepsze czasopismo literackie, społeczne i naukowe / 
pn. „Myśl* w Krakowie rozpoczyna z dniem 1 stycznia rp. drugi rok 
J 


`N 


poparcie. (i) czy oryginalnych, druknie „Mysl“ arcydzieła literatnry zagranicznej, a 
ji 


Program „Bibljoteki Warszawskiej‘ zawiera następujące działy : 
L Filozofja. Rozbiór systemów i kierunków badau filozoficznych. 
IL Historja. Dzieje powszechne i własne. 
IM. Kwestje społeczne, prawne i ekonomiczne 
IV. Studja z nauk przyrodniczych. 
V. Studja podagogiczne i lingwistyczne 
VI. Literatura. Utwory oryginalne wierszem i prozą. 
VII Studja literackie. 
VIL. Krytyka utworów piśmiennictwa polskiego i zagranicznego. — 
Przegląd literatnry belletrystycznej i rozbiory dzieł naukowych 
IX. Studja artystyczne i oceny dzieł sztuki. 
X. Kronika zagraniczna o ruchn umysłowym (artystycznym, społe- 
oznym i ekonomicznym). 
XI. Kronika miesięczna 
XII. Wiadomości bibljograficzne. 9 (1-5) 


(Adres: Warszawa, ulica Foksal 6). 
Warunki prenumeraty: 


„Bibljoteka Warszawska“ Kosztuje we wszystkich krajach, należących 
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